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Już futro w poniedziałek

Awans 15.000 urzędników
lunKcjonarjuszów państwowych niższych grup uposażeniowych

lak sie dowiadujemy, prace nad spo 
rządzeniem list awansów urzędniczych 
zostały już ustanowione.

Pierwsze te awanse, które umożliwio 
ne zostały naskutek wejścia w życie 
nowych przepisów uposażeniowych, 
obejmują funkcjonarjuszów administra­
cji ogólnej we wszystkich Minister­
stwach, oraz pracowników przedsię­
biorstw państwowych, jak PKP, Pocz­
ta, Lasy Państwowe i przedsiębior­
stwa podległe Ministerstwu opieki spo 

łecznej.
Awansami objęta będzie również Straż 
graniczna i policja śląska, awanse bo­
wiem w po-licji państwowej załatwione 
zostały jeszcze w marcu r. b.

Sporządzając listy awansów — 
szczególny nacisk położony został na 
awanse funkcjonarjuszów w niższych 

grupach uposażeniowych.
Do rV-ej grup uposażenia nikt nie zo­
stał zaawansowany, do V-ej zaawanso 
wano około 40-tu urzędników w całym 
kraju, do VI-ej — około 225-ćiu. Resz­
ta awansów przypada na niższe grupy 
uposażeniowe, od VII-ej do IX-ej. 
Ogółem obecne awanse obejmą 15.000

osób, w tem 6.000 osób w administracji 
ogólnej i 9.000 we wspomnianych po­
wyżej przedsiębiorstwach, Straży gra­

nicznej i policji śląskiej.
Terytorialnie największa ilość awan 

sów przypadnie na prowincję, w licz­
bie bowiem awansów w administracji 
ogólnej tylko około 14-tu procent przy 
pada na W arszawę.

Przy ustalaniu list awansów brane 
były m. in. pod uwagę możliwości bu­
dżetowe poszczególnych Ministerstw, 
względnie przedsiębiorstw, a wzrost

wydatków, związany z awansami mie­
ścić się będzie całkowicie w ramach 
odnośnych budżetów. I

Dekrety, przyznające awanse,

doręczone będą od poniedziałku, ł. J. 
dnia 30 kwietnia r. b. z mocą obowią­

zującą od 1 maja r. b.

Polscy aferzyści
przed  angielskim sądem

LONDYN, 28. 4. Przed centralnym 
trybunałem karnym w Londynie roz­
poczęła się dziś popołudniu rozprawa 
przeciw trzem obywatelom polskim:

Ś m i a ł a
gangstera amerykańskiego

C H E S T E R  (Illinois), 28. 4. —  
G a n g s te rz y  a m e ry k a ń sc y , w  dąże 
niu do o d z y sk a n ia  sw o b o d y , w y ­
m y śla ją  c o ra z  to  n ow e sp o so b y  u- 
c ieczk i z w iez ien ia .

O sta tn io  z w ięz ien ia  C h e s te r  
zb ieg ł R an d o n  N orvel, p rzy w ó d ca  
b an d y , k tó ra  p o rw a ła  znanego  ban 
k ie ra  L u e ra  w  p aździern iku  r. ub. 
N orvel zb ieg ł z w iez ien ia  w ra z  z

tow arzyszem , czołgając sie w zd łu ż  
kanału, w padającego do M ississi- 
pi. Z auw ażono go dopiero po dru­
giej stronie olbrzym iej rzeki, gdy  
zrzucał z siebie ubranie w ięzienne. 
Z biegow ie bow iem  znaleźli szczę­
śliw ym  zbiegiem  okoliczności łód­
kę, przy której pom ocy przedostali 
się na drugi brzeg, nim n ieobec­
ność ich została zauw ażona.

B lachow ski na w olności

Edwardowi Popielcowi, lat 48, B em ar 
dowi Turkowi, lat 42 i Ickowi Najmar- 
kowi, lat 42, oskarżonym o przyw ie­
zienie do Anglii fałszyw ych znaczków  
brytyjskiego ubezpieczenia socjalnego. 
Oskarżonych bronią adwokaci londyń­
scy Lyons-i Lewis.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy sę­
dzia odczytuje oskarżonym akt oskar­
żenia i zapytuje, czy przyznają się do 
winy. W szyscy trzej do winy się nie 
przyznają.

Adwokat Lyons zgłosił zastrzeżenie 
formalne co do nieumieszczenia przez 
oskarżenie na liście świadków oskar­
żenia osoby, która, zdaniem obrony, 
posiada iłla sprawy zasadnicze zna­
czenie i której oświadczenia są w sta­
nie rzucić na sprawę światło zupełni© 
specjalne.

Sędzia rozstrzyga, aby obrońca 
wniósł do sądu formalne podanie, uza­
sadniające, dlaczego uważa udział te­
go świadka po stronie oskarżenia za 
tak ważny i zastrzega sobie później 
decyzję w tej sprawie.

Na tem odroczono rozprawę do po­
niedziałku rano.

. * .
P o ż ? r . . .  w ó d k i

wartość 23 milj. złotych
L O X IN G TO N  (K entucky), 28.4.—  

W  w ielkiej dysty larn i „Old P ep p er"  
w ybuch ł gw ałto w n y  pożar, k tó ry  
s traw ił za p asy  w hisky  na sum ę 
zg ó rą  4 i pół m iljonów  dolarów .

P ilnu jący  dysty larn i s tróż  nocny 
zg inął w  płom ieniach.

W  piątek wieczorem zwolmony został z wiezienia Mokotowskiego Tad. Blachowski — zabójca jednego z dyrek­
torów  , Żyrardowa , s p. \oehlera. Na ilustracji widzimy Blachowskiego w otoczeniu rodziny / przyjaciół w cliwi 
te  po przybyciu ao cyrardowa. wprost z le z ie n ia . Blachowski siedzi w pośrodku, obok po prawej stronie jego

żona.

P o  u p a l s e t i - ś i i f e g l
w nipach bawarskich

MONACHJUM, 28.4. —  Po kilku 
b ardzo  upalnych dniach nastąp ił w  
po łudniow ych  N iem czech gwałtow-f 
n y  sp ad ek  tem peratu ry .

W  A lpach baw arsk ich  spad ły  
znaczne śniegi. P ow łoka śn ieżna w  
O berstdo rf w ynosi 20 cm.
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Zastanówmy się trochę...

-Ciężka krzywda
Przytoczmy fakty.
W wielkiej instytucji ubezpie- 

czeuiowo-społecznej w Warsza­
wie, zatrudniającej olbrzymią 
liczbę pracowników, pracuie 
między innemi spora gru­
pa pracowników z wyższem, fa- 
chowem wykształceniem i wielo 
letnią praktyka.

Na jesieni rokti ubiegłego 1933 
pracownicy ci otrzymywali, za­
leżnie od „wysługi lat" itp. — 
przeciętnie około 500 złotych 
miesięcznie.

Przyszła Pożyczka Narodo­
wa. Wszyscy pracownicy wspo­
mnianej instytucji Pożyczkę o- 
czywiście subskrybowali. Pra­
cownicy, pobierający po 500 zł. 
miesięcznie, o których wyżej mo 
wa subskrybowali Pożyczkę w 
wysokości 100 procent swych 
miesięcznych poborów, czyli po 
500 złotych.

Na 10 rat.
I oto teraz, w kwietniu, ci sa­

mi pracownicy „500-złotowi", o 
których mówimy, otrzymali po­
bory według nowych warun­
ków, bo wymówiono im poprzed 
nią umowę.

A te nowe warunki sa takie, że 
otrzymali oni w kw’ietniu „na rę- 
kę“ po 220 — 230 złotych za mie 
siac.

Mniej niż połowę tego, co za-

25 tys. dolarów nagrody
za djęcie amerfk. złoczyńcy
WASZYNGTON, 28.4. — Rozwa 

źany obecnie przez Kongres pro­
jekt ustawy, przewiduje zwiększe­
nie maksymalnej nagrody za ujęcie 
złoczyńcy do 25 tys. dolarów.

Dotychczas nagroda ta wynosiła 
25 dolarów.

N ie d ó  DOK  
lecz do PKU

Wobec częstych wypadków zwraca 
nia się interesantów do poszczegól­
nych DOK. po informacje w drobniej­
szych sprawach, wyjaśnić należy, iż 
DOK. nie przyjmują interesantów ani 
nie udzielają wryjaśnień w sprawach 
następujących: poboru, zaciągu ochot­
niczego, powołania do szeregów, zmia 
ny przydziału, przeniesienia z jednej 
formacji do innej, wyjazdów zagranicę, 
wykluczeń od powszechnego obowiąz­
ku wojskowego, pozbawienia bywate-'- 
stwa, wstępowania do wojska obcych 
armij, ćwiczeń w rezerwie, odroczeń i 
Przesunięć terminów odbycia służby 
(ćwiczeń) wrojskowych lub zwolnień od 
tej służby i przeniesienia do rezerwy.

Wyczerpujących wyjaśnień w po­
wyższych sprawach udzielają właści­
we PKU., gdzie interesanci mogą zgła 
szać się osobiście po informacje, 
względn e składać odpowiednie poda-
S iŁ

rabiali jeszcze wczoraj czy oneg 
daj...

Jak niełatwa jest rzeczą 
zmniejszyć dosłownie z dnia na 
dzień budżet o 56 procent — nie

trzeba się chyba nad tem rozwo 
dzić. Zwłaszcza budżet stosunko 
wo tak niewygórowany, jak pen 
sja 506-złotowa dla pracownika 
z wyższetn wykształceniem i

wieloletnia praktyka, obarczono 
go w dodatku rodzina.

Jest rzeczą zrozumiała, że po­
zostałe do spłacenia raty Pożycz 
ki nie mogą być obniżone ani w
tym stosunku co pensje, ani wo- 
góle w żadnym stopniu. To jest 
bezsporne.

Ale bezspornym też pozostaje 
fakt wyrządzenia ciężkiej krzyw  
dy wiełk-iej grupie pracowników 
przez ową Instytucję społeczoo- 
ubezpieczeniowa.

 * •  •  -

WyeiEtzka polska
do Budapesztu
W ostatnich dniach trwania mięt 

dzynarodowych targów w Budapc- 
szcie nastąpi odsłonięcie pomnika 
ku czci polsko-węgierskiego gene-* 
rała, Józefa Bema.

Na Węgrzech trwają entuzjasty-* 
czne przygotowania do tej uroczy-! 
stości, na które uda się z Polski 
specjalna wycieczka w osobnynt 
pociągu; organizacją -wycieczki za­
jęła się polsko-węgierska Izba han 
dlowa. Ministerstwo spraw zagra-* 
nicznych przyznało Izbie na teni 
cel 400 ulgowych paszportów do 
Budapesztu. W wycieczce wezmą' 
głównie udział przedstawiciele Ma* 
łopolski i śląska; dla Warszawy zm 
rezerwowano około 100 miejsc. 
Wyjazd z Warszawy nastąpi 12 
maja.

Uczestnicy ■wycieczki będą gość-* 
mi narodu węgierskiego.

Min. BariEtoi wgjechał
z Pragi do Paryża

PRAGA, 28.4. — Dziś w połud­
nie opuścił Pragę, udając się do 
Paryża, francuski minister spraw 
zagranicznych Barthou.

Odjeżdżającemu ministrowi fran­

cuskiemu zorganizowano na dwor­
cu kolejowym wielką owację. Min. 
Barthou w krótkiem pożegnalnem 
przemówieniu nazwał Czechosłowa
cję „bratniem państwem Francji".

Blachowski wolny
W piąteh opuścił więzienie

Wczoraj miał opuścić mury wie­
zienia Mokotowskiego w Warsza­
wie zabójca dyrektora Żyrardowa, 
Kohlera. Stefan Blachowski.

Decyzja władz date zwolnienia 
Blachowskiego przyśpieszono i 
w piątek wieczorem około godziny 
9-ej do kancelarii wieziennej zglo 
sił się oficer policji w towarzy­
stwie dwu wywiadowców. W szy­
scy trzej ubrani byli po cywilne­
mu. Przedłożyli oni naczelnikowi 
więzienia upoważnienie zwalniają­
ce Blachowskiego z wiezienia.

Po krótkiej chwili oczekiwania, 
strażnik więzienny wprowadził do 
kancelarii Blachowskiego, który 
ubrany był w ciemny garnitur i ja 
sne palto przesłane przed kilku 
dniami przez żone.

Blachowski wiedział już o zwol­
nieniu przedterminowem, na twa­
rzy jego malowało się wzruszenie. 
Uścisnął dłonie trzech przybyłych 
i przez dłuższa chwile rozmawiał 
z naczelnikiem więzienia, dzięku­
jąc mu za dobre obchodzenie się 
i troskliwy opieke.

Po podpisaniu dokumentu zwal­
niającego, przedstawiciele władzy 
wyszli wraz z Blachowskim na 
pusta o tej porze ul. Rakowiecką. 
Przed brama czekała taksówka, 
którą ex-więzień w  towarzystwie 
oficera policji i dwu wywiadow­
ców odjechał do domu.

Dopiero tam asysta pożegnała 
sie z Blachowskim za którym za­
mknęły sie drzwi domowego ogni 
ska...

Cyganie -  mordercy posterunkowego
wydani policji przez „Króla” KwieKa

„Król" polskich cyganów, Michał 
Kwiek, który władzy swej użyć 
postanowił przedewszystkieni dla 
podniesienia poziomu moralnego 
wśród swoich współziomków i wy 
tępienia zakorzenionych w obo­
zach cygańskich wszelkich instynk 
tów zbrodniczych, energicznie 
wziął się do dzieła i już w tej 
chwili

poszczycić sie może nielada 
sukcesem.

Późna jesienia ubiegłego roku 
głośna była zbrodnia, dokonana w 
Borysławiu na osobie posterunko­
wego Jułjana Krzyszkowskiego, 
■który padł, zamordowany przez ja 
kichś osobników'. Mimo energiczne

go śledztwa policji, nie udało się 
wpaść na trop morderców' i zda­
wało się już, że sprawcy tej zbrod 
ni ujda bezkarnie. Aż oto teraz 

wykryto ich — jedynie dzięki 
„królowi" Kw lekowi.

Jak już donosiliśmy, „król" 
Kwiek, dokonując objazdu inspek­
cyjnego po obozach cygańskich, 
rozrzuconych po całej Polsce, za­
wita! przed kilku dniami do Dąbro 
w y Górniczej, dokąd ściągnął go 
zatarg, jaki wynikł tam między 
dwiema bandami cygańskiemu z 
których jedna, pozosiająca pod wo 
dza Mikity Kostyniaka. nieuznają- 
cego władzy królewskiej Kwieka, 

zaatakowała bandę „królowi"

0 spadek po zdziecinniałym starcu
Uniewinnienie z braku dowodów winy
W procesie Hermana Kirsztaiaa, o- 

skarżonego o zawładnięcie ruchomo­
ściami po zniedołężniałym starcu Izy­
dorze S zen wicu, zapadt wczoraj wyrok
uniewinniający.

Sąd okręgowy nie mógł kategorycz­
nie ustalić, czy Szenwic, ojciec znane- . 
go adwokata warszawskiego, był tak J

schorowany j znfedołęiniały, iżby nie 
orientował się zupełnie w transakcji, 
zawartej z Kirsztainem.

Wyrok uniewinniający umotywował 
sąd brakiem dostatecznych dowodów’ 
winy Kirsztai-na. Prokurator zapowie­
dział apeiacig.

oddana.
śledztwo podjęte przez energiczne 
go „władcę" w związku z tym za- 
targiem, dało sensacyjne wyniki, 
„Król" Kwiek w trakcie docho­
dzeń doszedł do wniosku, iż wi 
bandzie Kostyniaka znajdują się 
czterej cyganie, którzy w jesieni 
ub. rokn, podczas pobytu bandy w, 
Zagłębiu Naftowem. 
zamordow ali ścigającego ich za ja­
kieś przestępstwo posterunkowego

Krzyszkowskiego.
Widocznie dowody przedstawio­

ne przez „króla" Kwieka były do­
statecznie ważkie, skoro policja; 
niezwłocznie aresztowała wskaza­
nych przezeń cyganów i niezwło­
cznie odtransportowała ich do więi 
zienia wT Drohobyczu. Są to: W o- 
szko Kwiek. Włodzimierz Kwiek, 
Jan KostynLak i przypadkowy i- 
miennik „króla" — Michał Kwiek. 
W szyscy czterej zaliczają się do 
elity cygańskiej, ą 
dwaj z nich s* nawet dość bliskimi 

krewnymi „króla", 
to też za tem większą zasługę po­
czytać należy .władcy cygańskie­
mu", iż w  dążeniu do oczyszczeuiai 
atmosfery obozów cygańskich, nie 
zawahał się nawet przed wyda­
niem w ręce sprawiedliwości tak 
wybitnych w świecie cygańskim: 
osobistości.
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865 tys. zł. na budowę szkół
Pierwszy plon T-uia Popierania Budowy SzkóI Powsz.

W czoraj w auli państwowego gi­
mnazjum im. Stefana Batorego w 
W arszawie, odbyło się walne ze­
branie Tow arzystw a Popierania 
Budow y Szkół Powszechnych.

Zebraniu przewodniczył m arsza­
łek Senatu, p. Wł. Raczkiewicz.

Ze sprawozdania zarządu głów­
nego wynika, że T-w o — pomimo 
swego krótkiego, bo zaledwie 10- 
ciomiesięcznego istnienia — potra­
fiło zebrać konieczne dla rozpoczę 
cia akcji, fundusze. Oprócz dwuoh 
subsydiów, udzielonych przez Mi­
nisterstw o wyznań religijnych i o- 
iświecenia publicznego w wysoko­
ści 30.000 zł. i 300.000 złotych — 
Tow arzystw o zebrało w drodze 
składek członkowskich, sprzedaży 
znaczków dziesięciogroszowych, 
nalepek i t. p. — około 400.000 zł. 
Obecnie przekazano 865.000 zł. ko­
mitetom prowincjonalnym, które z 
tych pieniędzy będą finansowały 
budowę szkół powszechnych na te 
renie swego działania.

W  chwili obecnej Tow arzystw o 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych liczy 288.089 
członków, zrzeszonych w 13.439 
kołach w całej Polsce, co świad­
czy wymownie o silnym rozwoju 
towarzystwa.

Zakończywszy pierw szy etap

Ambasador so tr iu
un.  N>n o m n r n ł u  i handlu

Minister przemysłu i handlu Dr. 
Ferdynand Zarzycki przyjął w dniu

działalności (zebranie funduszów), 
Tow arzystw o przystąpi obecnie do 
budowy szeregu szkół powszech­
nych we wszystkich wojewódz­
twach.

Zarząd główny przydzielił korni 
tetom prowincjonalnym fundusze 
według następującego rozdzielni­

ka: komitetowi okręgowemu w 
Brześciu n. Bugiem — 175.000 zł., 
w Katowicach — 10.000 zł., w Kra­
kowie — 180.000 zł., we Lwowie—
50.000 zł., w  Lublinie — 100.000 zł., 
w Poznaniu — 40.000 zł., w R ów ­
nem — 160.000 zł., i w Wilnie —•
150.000 zł.

Spór o dziwaczny podatek
przed riajwyźszym Trybunałem Administracyjnym
Najwyższy Trybunał Administra­

cyjny rozpatrywał wczoraj charak­
terystyczny proces o podatek w na 
turze, datujący się jeszcze z czasów 
średniowiecza.

Na terenie Dubiecka, woj. lwow­
skiego, obowiązywał zwyczaj, iż 
miejscowi ziemianie płacili podatek 
w naturze na rzecz szkół, w posta­
ci pięciu sągów drzewa, 10-ciu 
worków jęczmienia i t. p. Opłaty 
te ponosił między innemi ród Kra­
sińskich i Konarskich, posiadający 
w tych okolicach rozległe majątki.

Obecnie miejscowe gminy zażą­
dały od spadkobierców Krasińskich 
uiszczenia tego podatku na rzecz 
szkół powszechnych. Ziemianie od­
wołali się do Kuratorjum szkolne­
go, które w porozumieniu z Mini­
sterstwem oświaty, decyzję o pobo 
rze podatku w naturze zatwierdzi­
ło.

N. T. A. rozstrzygnąć ma, czy 
średniowieczna danina straciła swą

5 Will
na giełdach europeishich

Wczoraj, na giełdach wystąpiło, 
obok dalszego wzmocnienia się 
marki niemieckiej oraz lekkiej po­
prawy funta, ponowne nieznaczne 
osłabienie dolara. Lir włoski pozo­
staje bez większych zmian. Na pod 
kreślenie zasługuje wzmocnienie się 
franka szwajc., który po raz pier­
wszy od dłuższego czasu wzrósł w 
Paryżu powyżej dolnego punktu 
złota.

Prze* wyborami
do Izb Rzemieślniczych
Akcja w yborcza do Izb Rzemieślni­

czych w  całym  kraju znajduje się już 
w pełnym biegu. W szędzie zorganizo­
w ały się komitety wyborcze. Komitet 
w  W arszaw ie odbył już szereg zebrań 
pod przewodnictwem posła Antoniego 
Snopczyńskiego. Ukonstytuował się  
również komitet w yborczy do Izby 

m oc ob ow iązu jącą . W yrok  o g ło szo  | Rzemieślniczej województwa warszaw  
ny b ęd zie  za  kilka tygod n i. | skiego w e W łocławku pod przewodnie

I twem p. Budzanowskiego.

Niemiecki olbrzym powietrzny
przew dzł do Beri na wycieczkę polskich dz ennikarzy

Z nowego lotniska cywilnego na 
Okęciu odlecieli wczoraj o godz. 
9-ej m. 20 do Berlina z oficjalną

•    r - j j r    wizytą dziennikarze polscy. Nie-
Ł i m ^*uższeJ audjencji am- mieckie ministerstwo propagandy
oasadora Z. S. R. R., p. Dawtjana. j urząd spraw zagranicznych Rze-

Co mówią o adw. Parzyńshim
jego obrońcy przed sądem
Wyrok w poniedziałek

runki prawne, chaos prawny, jaki 
panuje w Ameryce, ten uzna za­
sługi Parzyńskiego, gdyby nawet 
ograniczyć jego rolę tylko do umie 
jętmości wyszukania na miejscu rze 
telnyeh adwokatów, którzy windy 
kowali spadkowe sumy. Należy od 
powiednio to ocenić.

Parzyński runął, gdyż nie był 
człowiekiem interesu, ale człow ie­
kiem serca i impulsu.

Analizując dane przewodu sądo­
wego — obrońca przedstawia po­
stać oskarżonego, jako człowieka 
dobrego, może naiwnego, który 
padł pod brzemieniem okoliczno­
ści, od niego niezależnych.

Po krótkiem „ostatniem słowie" 
oskarżonego, który zapewniał, że 
jedynem jego pragnieniem jest 
zwrócić wszystkie pieniądze poszko 
dowanym — rozprawa została za­
kończona.

Przewodniczący zapowiedział o- 
głoszenie wyroku na poniedziałek 
godz. 2 popoł.

W czoraj w procesie adw. P a ­
rzyńskiego zabrali głos obrońcy.

Adw. Antoni Landau podkreślił, 
iż Parzyński popadł w trudności 
nie z własnej winy, lecz wskutek 
•fatalnych okoliczności. Nie można 
trak tow ać Parzyńskiego tylko ja­
ko adw okata. Prow adził on przed 
siębiorstwo i ono uległo załamaniu. 
Przedsiębiorstw o to zresztą od po 
czątku było deficytowe. Brak by­
ło kapitału obrotowego i dlatego 
oskarżony musiał zaciągnąć długi 
lichwiarskie. Parzyński nie chciał 
nikogo skrzywdzić i to mu się po­
winno poczytać za okoliczność ła­
godzącą. Sad może w takim przy­
padku zastosować zamiast kary 
więzienia — areszt i o taki w yrok 
obrońca wnosi.

Następnie zabrał glos adw. Nie­
dzielski, który podnosi na wstępie 
znaczenie społeczne pracy, podję­
tej przez Parzyńskiego. Do tego 
czasu kwestja spadków amerykań 
skich leżała odłogiem. Kto zna wa

W illa  Parzyńskiego
sprzedana z licyjacji

Wczoraj w sądzie grodzkim w 
Piasecznie komornik sądowy Anto­
ni Kamiński dokonał sprzedaży z 
licytacji willi „Marysieńka", stano­
wiącej własność Lucjana Parzyń­
skiego, przeciwko któremu odbył 
się w warszawskim sądzie okręgo­
wym głośny proces o defraudację.

Willa ta oszacowana była na 
200.000 zł.

Do licytacji stawili się adwokat 
Bohdan Suligowski, adwokat Cze­
sław Kanarek i znany • zemysło- 
wiec warszawski WiadysL „ Glo- 
cer. Po przetargu, willę za sumę 
72.500 zł. nabył p. Glocer.

szy przysłały  po dziennikarzy poi 
skich wielki samolot pasażerski 
Lufthansy.

Samolot ten przybył w piątek 
do W arszaw y, wczoraj rano za­
wiózł wycieczkę dziennikarzy pol­
skich i jeszcze w ciągu , tego sa ­
mego dnia około gpdz. 6-ej wieczór 
spowrotem przyleciał do W ar­
szawy, przywożąc oficjalna delega 
cję niemieckiego lotnictwa cyw il­
nego na wczorajsze uroczystości 
pięciolecia PLL „Lot" i otwarcia 
nowego dworca i portu lotniczego 
na Okęciu.

Zbiórka dziennikarzy wyznaczo 
na była na godz. 8.30.

Pierw si dziennikarze, którzy 
przybyli na lotnisko z zaciekawię 
niem oglądają aparat, który unieść 
ich ma w przestworza i ciekawie 
zdaleka przyglądają się niemieckie 
mu pilotowi, który dozoruje prac 
swego mechanika i jego polskich 
kolegów przy sprawdzaniu moto­
rów.

Pilot niemiecki nazywa się Ba- 
bekiihl. Jest to daw ny bojowy ofi 
cer lotnictwa niemieckiego. O- 
prócz kampanji wojennej ma za so 
bą wieloletnią pracę na pasażer­
skich linjach Lufthansy. Nosi za­
szczytną odznakę przelecianego 
miljona kilometrów w powietrzu.

Pilotuje on aparat systemu Jun­
kers 52 ze znakiem rejestracyjnym 
D-ABAN. Maszyna cala z alumin­
ium. Na sterach posiada z jednej 
strony sw astykę w czerwoneni po 
lu, po drugiej stronie czarno-biało- 
czerwonę barw y Rzeszy. Samo- 
lot ten posiada trzy motory am ery 
kańskie systemu Cornetta no 525 
KM każdy. W ewnątrz 18 miejsc 
pasażerskich, wybitych żółta skó­
rą. Na przedzie obok miejsca pi­
lota znakomicie urządzona sta­
cja radiotelegraficzna.

Dowiadujemy się. że samolot teo 
może zabrać pasażerów i bagaż ra ­
zem wagi 3000 kg. w pe'oem obcią­
żeniu w aży zaś 9.000 kg.

W kilka minut po godz. 9-ej poli­
cjant rozdaje paszporty uczestni­
kom podróży i niemal w tym sa­
mym momencie rozlega się potęż­
ny warkot wszystkich trzech moto­
rów. Zalany strugami deszczu be­
ton lotniska pod potężnem parciem 
odrzucanego przez śmigła powie­
trza schnie niemal momentalnie.

Radiotelegrafista nadaje do Berli 
na meldunek o starci*. Po chwili 
aparat odbiorczy, zaczyna piskliwie 
stukać. To radiotelegrafista z sa­

molotu D-ABAN podaje sygnał, 
że aparat wziął już kurs na Berlin i 
że podróż odbywa się normalnie.

Dziennikarzom polskim tow arzy 
szą dr. Kueke z niemieckiego Mi­
nisterstwa Propagandy, dr. Faber 
z niemieckiego MSZ., oraz p. Sche 
liha z ramienia poselstwa niemiec 
kiego w W arszawie. W  imieniu 
poselstwa niemieckiego żegnał wy 
cieczkę attache prasowy hr. Huyn.

BERLIN, 28. 4. — Dzisiaj o godz. 
11,45 wylądow ał na lotnisku ber­
lińskim w Tempelhofie samolot nie 
miecki „Ju 52", przywożąc uczest­
ników wycieczki dziennikarzy pol­
skich do Niemiec.

Na lotnisku witali przybyłych w, 
imieniu poselstwa polskiego w Ber, 
linie radca W y szy ń sk i/sze f biura: 
prasowego poselstwa dr. Kirken o- 
raz berlińki przedstawiciel P.A-T. 
p. Dembiński. Ze strony niemiec­
kiej przybyli na powitanie gości 
radca legacyjny von Sauckel i pu 
Meyer - fleidenhagen z Min. pro­
pagandy.

Uczestnicy wycieczki udali się z 
lotniska do hotelu „Fsplanada", 
gdzie zamieszkali.

PO G O D A
Naogół dość pogodnie, rano m iejsca­

mi mgła. W dalszym ciągu skłonność 
do burz lub przelotnych opadów. Cie­
pło. Słabe wiatry połud 11 i ow o-w schód-
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Nagrody miasta Warszawy
za zasługi na polu naufti i sztulli

Stolica pozyskała troje nowych lau­
reatów.
Sąd konkursowy pod przewodnictwem 

wiceprezydenta miasta inż. Pohoskiego 
przyznał naukową nagrodę stolicy jed­
nemu z najznakomitszych uczonych 
polskich, wybitnemu socjologowi i eko­
nomiście, profesorowi Uniwersytetu 
W arszawskiego — Ludwikowi Krzy­
wickiemu.

Prof. Krzywicki na polu nauczania 
położył niespożyte zasługi, biorąc 
czynny odział jeszcze za czasów ca­
ratu w t. zw. Latającym Uniwersyte­
cie. a następnie wykładając przez sze­
reg lat na Wolnej Wszechnicy.

Nagroda muzyczna miasta przyznana 
wybitnemu kompozytorowi .  muzyko­
wi, wiełce zasłużonemu pedagogowi Fe­
licjanowi Szopskiemu. Prof. Szopski 
jest autorem opery ..LtJje“ , wystawia­
nej w Operze warszawskiej.

Wreszcie nagrodę artystyczną sąd 
konkursowy pod przewodnictwem p- 
prezydenta woj. Kościałkowskiego, 
przyznał znakomitej artystce-m alarce 
Oldze Boznaiiskśej. której nazwisko roz­
sławiło sztukę polską w całej zachod­
niej Bu ropie.

W ysokość każdej z nagród wynosi 
5.000 zł.

Nagroda literacka miasta będzie przy-

Wystawa malarsKa 
na Sztucznym Torze

W dzisiejszą oiedzielę w połud­
nie otwarta zostanie w sali dancin­
gowej na Sztucznym Torze w Ka­
towicach wystawa prac malarskich 
prof. Marjaoa Strońskiego. jednego 
z najlepszych i z najwybitniejszych 
artystów-malarzy polskich doby o- 
becnej.

Wystawa stoi na niezwykle wy­
sokim poziomie i jest wspaniałą 
propagandą sztuki polskiej rua kre­
sach państwa.

Groby
przetfiii tkw i zee

Podczas uprawy swej roli gospodarz 
Schuetz z Głodowa (pow. kościerski), 
natrafi! ua jakieś twarde przedmioty.

Podczas bliższego zbadana okazało 
się. że Schuetz wyorał groby przedhi­
storyczne skrzynkowe.

Sprawą zajęły się władze adm inistra 
cyjne, zabezpieczając wykopalisko, aż 
do przybycia archeologów z Poznania.

Pobieżne badania wykazują, źe ma 
się tu do czynienia z grobami z okresu 
700 lat przed nar. Chrystusa.

Sensacyjne
aresztowanie

Sensację w sferach robotniczych za­
głębia Dąbrowskiego wywołało areszto 
wanie i osadzenie w więzieniu z naka­
zu prokuratora sekretarza związku gór 
ników frakcji rewolucyjnej PPS, Ada­
ma Łapkowskiego, oraz jego zastępcy, 
Grzegorza Baumgartena.

Łapkowski był jednym z kandydatów 
■na syndyka kopalni Helena, Baumgar- 
ten zaś do ostatniej chwili był syndy­
kiem w kopalni Baska.

Aresztowani zostali również trzej ro 
bo tncy  z kopalni Helena.

znana w potredzialek 30-go b. m.
W śród najpoważniejszych kandydatów 
wymieniani są : Iłakowiczówna, W ie­
rzyński, Wołoszynowskii. Świętochow­
ski...

Samobójstwo urzędnika
poznańskiej dyrekcji kolejowej

POZNAŃ, 28. 4. W  piątek nad ranem 
odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru asesor dyrekcji kolejowej w 
Poznaniu W ładysław Wałek.

Z listów, pozostawionych do rodzi- 
ny i dyrekcji kolejowej wynika, ie  sa 
mobójstwo popełnił wskutek srtnego 
rozstroju nerwowego.

Niezwykła katastrofa w Warszawie
Runęła posadzka w kawiarni łardcllcgo

Niezwykła katastrofa wydarzyła 
się w piątek popoł. w nowej cu­
kierni Lardellego w Al. Jerozoirn 
skich nr. 35 naorzeciwk-o dworca 
Głównego w Warszawie. W wiel­
kiej sali. na której stało kilkaset 
stolików, zawaliła sie codłoga na 
orzestrzeni około 30 mtr. kwadra­

towych. 35 stolików i kilka wiel 
kich filarów ozdobionych doniczka 
mi kwiatów, spa-dło wdół do piw 
nicy, gdzie ood wielka hala cukier 
ni budowano sale dancingowa.

Wydobyto spod gruzów dwie o- 
soby ranne.

Byli to gen. Leon Bielewicz (Mo

Aresztowanie przemysłowca
pod zarzutem nadużyć

Z polecenia okręgow ego sędzię 
go śledczego do spraw  szczegól­
nej wagi, p. J. Grabowskiego, zo­
sta ł a resztow any po przesłucha­
niu, znany przem ysłow iec w a r­
szaw ski, b. naczelny dyrek tor 
Tow . Akc. R. Plew kiew icz i S-ka 
fabryka w yrobów  m etalow ych, 
w W arszawie, p. Czesław  Kier- 
szys.

T ow arzystko  Akcyjne R. P lew  
kiew icz w roku 1931 ogłosiło u- 
padłość, a w  gmachu firmy przy 
ul. Czerniakowskiej 180 — 182, 
zainstalow any został oddział fa­
bryczny firmy Norblin, B-cia

Buch i W erner.
Aresztowanie dyr. K ierszysa 

w yw ołało w  sferach przem ysło­
w ych i tow arzyskich stolicy ol­
brzym ie wrażenie.

Jak w ykazało  dochodzenie, 
dyr. Kierszys dopuścił się licz­
nych nadużyć na niekorzyść fir­
m y R. Plew kiew icz, k tóra w 
związku z akcją podniesienia u- 
-padłośoi, w ystąp iła  z doniesie­
niem karnem  przeciw ko swemu 
ex-dyrektorow i, którego z pole­
cenia sędziego śledczego osadzo 
no w areszcie przy ul. Daniłowi 
czowskiej.

0 * 0

W ojna o  grunt
Hi zwykły zatarg w Susno^cu

W  tak zwanej Pogoni, przedmieściu 
Sosnowca na terenach, dzierżawio­
nych przez Sosnowieckie Tow. Ko­
palń, w ydarzyło się niezwykle za j­
ście.

Tłem jego był istniejący od wielu 
lat spór cywilny, toczący się w sądzie 
w Sosnowcu, między Tow. Sosnowiec 
kiem a właścicielami nieruchomości, o 
grunta, położone przy ul. Czeladzkiej 
na Pogoni. Zarówno jedna, jak i dru 
ga strona uważają te grunta za swoje 
i czekają na wyrok sądowy.

Tak było dotychczas. To też rozle­
głe pola leżały odłogiem nieużytkowa 
ne. W czoraj rano zjawiło się kilku lu 
dzi z końmi i pługami i zaczęli orać 
sporną ziemię.

Zostali oni wysłani przez Tow. So- ku.

snowieckie Kopalń, które nie czeka­
jąc na wyrok sądowy, postanowiło za 
cząć użytkować ziemię sporną i stwo 
rzyć w ten sposób fakt dokonany.

Nie udało się im jednak, albowiem 
właściciele gruntów, roszczący sobie 
prawa narówni z Tow. Sosnowieckiem 
przybyli w raz z żonami i dziećmi na 
orane pola i nie dopuścili do ich u- 
prawy. Powstała awantura, bo coraz 
więcej ludzi przybywało, aż liczba ich 
urosła do kilkuset.

Zajście przybrało charakter niepo­
kojący wobec czego konieczna była in 
terwencja policji.

Powiadomiono prokuratora sądu 
k r , który wydał zarządzenie w strzy­
mania pracy aż do ogłoszenia wyro-

Pechowy rewolwer
pochodził z kradzieży

Z Tarnowskich Gór donosi (R): 
Przed kilku dniami zdarzy! się w 

mieszkaniu Edmunda Cieślika w Ra­
dzionkowie wypadek postrzelenia przy 
nieostrożnem obchodzeniu się rewol­
werem. Rannego Cieślika przewiozła 
rodzina ’do szpitala powiatowego w 
Szarleju, gdzie leczy się z rany postrza 
łowej w nogę.

Wypadkiem tym zainteresowała się 
policja z tej racji, że Cieślik nie posia­

dał zezwolenia na broń. P rzy  tej oka­
zji wyszło na jaw, że rewolwer ten o- 
trzym ał Cieślik od niej. Lasoka, Lasok 
zaś od Pawła Lisa na przechowanie je 
szcze z końcem marca r. b.

Ponieważ obaj nie posiadali zezwole 
nia na posiadanie broni zostali również 
na tę okoliczność przesłuchani i wów­
czas okazało się, że rewolwer skradł 
Lis. niej. Franciszkowi Dalibogowi w 
Radzionkowie.

kotowska 61) oraz starsza kobieta 
nieznanego nazwiska. Gen. Biele­
wicz doznał okaleczenia obu nóg 
i do ooatruku udał s ie  taksówką 
do domu. Kobieta. przy oomocy 
kilku przechodniów także wyszła z
cukierni, zanim można było usta 
lic jei nazwisko.

Momeotaloie na teren katastrofy 
zjechały II. III i IV oddział straży, 
ogniowej.

Pod kierownictwem komendanta 
Prokoppa straż przystąpiła do usu­
wania gruzów celem stwierdzenia, 
czy nie znajduje się jeszcze wśród 
zwałów cementu jakiś człowiek.

Akcja ratunkowa trwała do póź­
nej nocy. Nic prócz teczki z do­
kumentami urzędowemi oraz dam­
skiej torebki nie znaleziono.

Już pierwsze wejrzenie na zawa­
lony odcinek cukierni daje pojęcie
0 karygodnej worost oiedbafości i 
niezwykłej tandecie, wykonywa­
nych prac. Okazało się, iż śckna 
cukierni, która runęła w następ­
stwie obsunięcia się podłogi miała 
szerokość zaledwie jednej cegły, 
t. j. 15 cm.

Mimo, iż sam wymiar ściany sta­
nowi! już groźne niebezpieczeństwo 
to ponadto przy budowie sali dan­
cingowej w podziemiach podkopa­
no się pod fundamenty na głębo­
kość nieomal półtora metra celem 
uczynienia podkopu pod podwórze, 
w którem miała mieścić się kotło­
wnia, ubikacja oraz szatnia, wywa­
lono ogromny otwór w fundamen­
cie. co spowodowało runięcie ścian
1 zupełne osunięcie się sześciu be­
lek żelaznych oa których ułożona 
była betonowa podłoga sali.

Tylko dzięki tym żelaznym bel 
kom. które ściśle były związane z 
betonem posadzki, katastrofa nie 
nastąpiła błyskawicznie, lecz osu­
wanie sie podłogi trwało około Dół 
minuty. s

Zaznaczyć należy, że jeszcze o- 
becnie istnieję niebezpieczeństwo 
zawalenia sie dalszych odcinków 
cukierni i dlatego cały teren jest 
zabezpieczony i cukiernia jest na" 
dal zamknięta.

Wieści giełdowe
ZWYŻKA PAPIERÓW PROCENTO­

WYCH
Na rynku walutowym godniejsze uwa 

Si iest lekkie wzmocnienie sie funta an 
Sielskiego, który wczoraj w ykazywał 
tendencję zniżkową.

Dolary w obrotach prywatnych no . 
to w ano 5.24. N. Jork — kabel 5.26. 
Bank Polski płacił za banknoty dola­
rowe 5.23.

Wielkie ożywienie panuje na rynku 
papierów procentowych, które w szyst. 
kie bez wyjątku wykazują tendencje 
zwyżkowa, szczególnie zaś 7 proc. poż. 
stabilizacyjna, która osiaeneła kurs nie 
notowany ani w tym. ani w zeszłym 
roku.
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Flick chce sprzedać Wspólnotę
Książęta: angieishi i francuski
interesofą się połsKim przemysłem

Jak się dowiadujemy, angielskie 
koła gospodarcze interesują sie 
bardz ożywo polskim przemysłem 
wesJowym i skłonne sa ulokować 
w nim duże kapitały, calem zapew 
n enia sobie konkretnych wpływów  
na naszym terenie.

W z wiązka r  tem przybyli do 
Londynu przedstawiciele p. Flicka, 
którzy złożyli tam oierie, propo­
nującą sprzedaż pak:etu akcyj 
Wspólnoty Interesów.

Sprawa ta interesuje sie również

żywo kapka! francuski, bowiem w 
rezultacie wizyty p. min. Barthou 
lita nastapić znaczne ożywienie 
stosunków gospodarczych polsko- 
francuskich. W pier wszym rzedzie 
sfery finansowe francuskie skłon­
ne sa inwestować w Polsce poważ 
ne kapitały w bankowości i prze­
myśle.

M. in. kapitaliści francuscy za­
mierzała zainteresować sie bezpo­
średnio przemysłem węgłowym i 
hutniczym na Górnym Śląsku.

Polskość Katowic
stw ierd z iły  za p a sy  szfeosne

Na 1800 bowiem dzieci w wiekd 
szkolnym zaoisaoo -do szkół mniej­
szościowych tylko 114.

F ak t ten jak najdobiktiei doku" 
mentuje charakter polski Katowic,

Mimo wytężonej agitacji domo­
wej Niemców, operujących znacz- 

anemi środkami firraosowemt. wynik 
wpisów szkolnych na terenie Ka­
towic, przyniósł ogrom ny sukces 
szkotć DOtekiei.

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś.p. red A. SttwarczyńsHiego
W dniu wczorajszym odbyło się 

w kościele garnizonowym w Kato­
wicach nabożeństwo żałobne za du 
szę ś. p. redaktora Adama Skwar- 
czyńskiego.

W nabożeństwie wzięli udział 
przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych z p. woje­
wodą dr. Grażyńskim na czele oraz 
liczna publiczność.

ProKurator żąda wieKszej Kary
dla fes.; Dannersmarcka

Jak się dowiadujemy, prokurator 
sądu okręgowego wniósł odwoła­
nie od wymiaru kary w sprawie 
przeciwko ks. Donnersmarckowi, 
który za zatrudnianie obcokrajow­
ców bez zezwolenia władz skaza­

ny został na grzywnę w wysoko­
ści 7.G00 złotych.

Prokurator domaga się dla ks. 
Bonnersmarcka zastosowania kary 
aresztu.

Dwie tajne gorzelnie
zlikwidowała policja śląska

Policja posterunku w Zgodzie o- 
trzymała poufną wiadomość, że w 
mieszkaniu Wilhelma Winklera (Ko 
lonja Falwa 12) w Zgodzie czynna 
jest tajna gorzelnia.

W ubiegły piątek trafiła policja 
do mieszkania Winklera, gdzie 
przeprowadziła szczegółową rewi-

sprzecznych ekzpertyzach
Sad wydał wyrok uwalniający

Z arząd  Masy d u d ow laaej w  M ysłow icach
W drugim dniu sensacyjnego 

procesu przeciwko byłemu dyrek­
torowi Budowlanej Kasy Oszczęd­
ności i Pożyczek. Henrykowi Otto- 
Powełskieinu, Muskrłowi i Skuplii- 
skiemu zeznawali biegli, którzy po 
interwencji władz śledczych badali 
ksiażkowość kasy .

Jako pierwszy wygłosił eksper­
tyzę dyr. Sytnik, który scharakte­
ryzował zasady tej spółdzielni.

Rzeczoznawca zilustrował sado­
wi. w  jakich warunkach kasa po­
wstała. przyczem nadmienił, że 
według jego zdania egzystencja tej 
instytucji bez kapitału zakładowe­
go była niemożliwa i rozwijanie jej 
czynności musiało prowadzić do
ruiny. , . . .

Rzeczoznawca dowcipnie okre­
ślił, że kasa była, jak ten człowiek 
zupełnie biedny, który pożyczając 
od efrugeigo ns>. 200 złotych, obie­
cuje mu wzamian pożyczyć tysiąc.

Juk ze zbadanych ksiąg w ynikało, 
członkow ie kasy  stracili ogółem  sumę 
1.350-000 zł. z  czego ty tu łem  pożyczek 
w yp łacono  kw o tę  1.(MI.960 zł., a róż­
nicę przegospodarow ał założyciel tej 
k a sy , osław iony W ilhelm Św ięty, na ja 
k ieś rzekom e koszty  adm inistracyjne, 
rep rezen tacy jne  i propagandow e.

P o d c z a s  kadencji P ow elsk iego  w ply 
neta  do kasy  kw ota 87.000 złotych, z 
k tó re j na  koszta  adm in istracy jne w y ­
datkow ano 57.000. w  czem  jednak by ty  
i rachunki n iepokry te  p rzez  św ię tego .

Na subw encję „Echa T ygodnia" w y ­
daw anego i redagow anego przez  P o- 
\vniskiego w yasygnow ano kw otę 11.000 
złotych.

Nieco odm ienną ekspertyzę  w yg łosił 
d ragi biegły, dyr. Nam ysł, p rzyznając , 
że  księgow ość b y  ta w adliw a, m ało sta 
ra n n a  i n iep rze jrzy sta  i  mimo n aw et 
sp rężystego  kierow nictw a, taki spo­
sób prow adzenia ksiąg  doprow adzić 
m usiał do dezorganizacji f chaosn.

B iegły  N am ysł ośw iadczy ł jednak, 
że  kasa m iała rac ję  b y tu  i  taka idea 
ko lek tyw nego  oszczędzania, jak ą  pro­
pagow ała B udow lana Kasa O szczędno

ści i P ożyczek  cieszy się dużem pow o­
dzeniem zagranicą, jak  np. w  Anglii, 
Niemczech, A m eryce, gdzie system  ten 
otoczony jest szeroką  opieką praw ną, 
przyczem  w  A m eryce w ydano naw et 
w tym  cełu osobną ustaw ę.

W  czasie pow stania kasy  b y ł u n as  
duży głód m ieszkaniow y i kredytow y, 
to też zain teresow ani kasą hodow laną 
nie zgłębiw szy należycie system u dali 
się porw ać z b y t w y b u ja ły m  prądem , 
k tó re  w  konsekw encji zaprow adziły  
ich na m anow ce.

P rzy jęc ie  gw arancji, że członkow ie 
o trzym ają  pożyczki w  term inie 6-m ie- 
sięcznym  po rozpoczęciu oszczędzania, 
było niew ykonalne, gdyż kasa m usia­
ła się liczyć  z faktem , iż  n iektórzy  
członkow ie sw ych  zobow iązań niedo­
pełnia.

W  czasie urzędow ania Pow tfsk iego , 
tw ierdzi znaw ca, by ły  duże wysiłki, 
tak ze  strony  oskarżonego, jak  i rady 
nadzorczej, w  kierunku sanacji stosun 
ków  spółdzielni, lecz akcja ta nie mo­
gła mieć pow odzenia w obec poderw a­
nego zaufania p rzez  Św iętego.

O skarżony Pow elski podjął w  każ­
dym  razie rzeczy  p rzerasta jące  jeg o . 
siły  ogrom nego zam ieszania zabagnio 
nej spuścizny. W ytw orzona ta z g run­
tu n iezdrow a sy tuacja , pociągnęła w 
konsekw encji jako  o fiary  oskarżo­
nych.

Po  ekspertyzie  biegłych przem aw iał 
prok. Kulej, dom agając się surow ego 
ukaran ia  w szystk ich  oskarżonych.

O brońca, dr. B aj, s tw ierdzając nie­
w inność oskarżonych , w skazyw ał, że 
n iezdrow e stosunki w  kasie  nie po­
w sta ły  z ich w iny, a zabagoioną spu­
ściznę pozostaw ił by ły  d y rek to r Św ię­
ty, k tó ry  za  to  p rzestępstw o  zo sta ł u- 
k a ran y  praw om ocnym  w yrokiem .

Po dłuższej naradzie  sąd ogłos i w y  
rok, uw aln iający  w szystk ich  o skarżo­
nych od zarzu tu  oszustw a, skazu jąc je 
dynie Pow elskiego za prow adzenie 
rozrzu tnej gospodarki ua pięć miesięcy'

w ięzienia, k tó rą  to  karę  sąd  darow ał 
na m ocy  am nestii.

Pow elsk i zgłosił od  w y ro k u  odw o­
łanie.

zję, w wyniku której odnaleziono* 
precyzyjny aparat o pojemności 30 
litrów, do pędzenia spirytusu.

Tajną gorzelnię zlikwidowano, 
zajęty "aparat oraz wyprodukowa­
ny spirytus oddano urzędowi ak-* 
cyz i monopoli w Katowicach.

W toku dochodzeń wyszło na 
jaw, że iWnkter zawarł spółkę % 
niejakim Edwardem świątkiem i  
Kochłowic (3 Maja 13), który zaj-» 
mował się rozsprzedażą sarnogoni 
ki.

Zlikwidowano również jedna ta j 
ną gorzelnię na Śląsku CieszyiH 
skim, a mianowicie w Istebnej.

Zajęto tam w czasie rewizji do-? 
mowej u Michała Kędziora komplet 
ny aparat do pędzenia samogonki.-

Kędziora zatrzymano i wraz £ 
dowodami rzeczowemi przekazano* 
urzędowi akcyz i monopoli w Cie-< 
szynie.

Oszust matrymonialny
z b ie g i z  w ię z ien n e g o  szp ita la

Wczorajszej nocy uciekł przeby 
wający na kuracji w szpitalu miej­
skim więzień Jan Chamski, głośny 
oszust matrymonjalny, który przed 
niedawnym czasem został areszto­
wany.

Jak wiadomo, Chomski grasował 
fakże na terenie W arszawy i Gdy

ni, przedstawiając się za lekarza.
Ofiarami jego były nawet panieif 

ki z towarzystwa, których pozba-< 
wił posagu.

Zarządzony pościg za zbiegłym 
w ubraniu szpitalnem Choińskimi 
nie dał dotychczas pożądanego wy 
niku.id łV £ C  l i d  IC 1G IU V . a i  OZ.CZ v* jr i

Organizacja Młodych narodowców
ro zw ią za n a  w  K ról.-H ucie

Dyrekcja policji w  Król. Hucie jącą przeciwko obowiązującym pra! 
zawiesiła, a następnie rozwiązała wom oraz zagrażającą spokoiowil 
związek młodych narodowców ze porządkowi publicznemu, 
względu na działalność, wykracza-

B. powstaniec śląski
zm ia żd żo n y  spadającą  w in d ą

W czoraj rano zdarzył sie w pod­
ziemiach kopalni „Floreotyna“ w 
Łagiewnikach w strząsający wypa­
dek, k tóry  pociągnął za soba życie 
ludzkie.

Cieśla górniczy. 36-Iefni_ Jakob 
Ful, zamieszkały w kolonii Huta 
Huberty, zajęty napraw a uszko­
dzonych belkowań na podszybiu 
prawdopodobnie skutkiem nieuwa­
gi dostał sie pod o tw ór wyciągu 
kopalnianego.

Spadajaca z olbrzymia szybko­
ścią klatka w indy zmiażdżyła nie­
szczęśliwego zupełnie.

Spod w :ody wyciągnięto strasz­
nie zm asakrowane zwłoki ś. p. Fu­
la i  przewieziono do kostnicy szpi­
tala Sp. Brackiej w  Król. Hucie.

Tragicznie zm arły  górnik pra­
cow ał w  kopalni przez 20 łat, brał. 
udział w e wszystkich powstaniach 
śiaskich i jako członek wielu tow a­
rzystw  polskich cieszył sie szacun­

kiem.
Osierocił żone i kilkoro dzieci.

Z ło d ze je  na kap. Jacek
O statniej nocy dostali się na teren  

kop. Jacek w  Król. H ucie am atorzy  cu 
,dzej w łasności k tó rzy  zam ierzali w y ­
nieść przygo tow any  do instalacji kabel 
w ysokiego napięcia. Złodziejów  p rze ­
śladow ał pech bow iem  zostali spłoszę 
ni p rzez  stróża nocnego i musieli ra to ­
w ać się ucieczką przez  płot.

2 0 0  rob otn ik ów
na urlopieprzymusowym

W wyniku przeprowadzonej koń 
ferencji komisarz demobilizacyjny 
wyraził zgodę na turnusowe zurlo- 
powanie 120 robotników w kopalni 
„Anna“ w Pszowie oraz 72 robot­
ników w kopalni „Rymer“ na okres 
najwyżej trzech miesięcy



N O W Y  C Z A S  N ied zie la ,  29  k w ie tn ia  1934 r. N r.  117

Deprawacja charakterów
Obserwując oparty na kapitale 

liemieckim ciężki przemysł górno­
śląski na przestrzeni lat, stwierdzić 
z ubolewaniem  musimy, że ma on 
specjalny dar deprawowania cha­
rakterów. .

Fascynujący jakiś urok tkwiący  
w szeleście banknotów, paczy naj­
lepsze nieraz jednostki i powoduje, 
iż z chwilą przejścia ich „na służ­
bę" do przemysłu, niejednokrotnie 
wprost od biurka urzędowego, 
gdzie zasiadali w  ubraniu cywilnem  
czy nawet mundurze, zapominają o 
spełnianych przedtem zadaniach i 
stronie społecznej, czy nawet naro­
dowej swoich nowych stanowisk i 
stają się bez zastrzeżeń w yznaw ca­
mi metod oraz dążeń m iędzynaro­
dow ego a często nam w rogiego ka 
pitału.

Stają się sw ojsko brzmiącemi 
szvldam i na wrogich redutach.

Byw a jednak jeszcze gorzej. Zda 
rza sie, że cieszący sie pełnem zau­
faniem ludzie o psychice jednak me 
wolniczej. siedzą na dwóch sto ł­
kach i niedoceniając naszych praw 
jako gospodarzy tej ziemi i faktycz 
nych w łaścicieli bogactw  narodo­
w ych, płaszczą sie w obec przejścio 
v/e?o  ich eksploatatora i by zyskać 
zaufanie jego względnie jego krea­
tur. informują nawet o zam ierze­
niach, które ze względu na dobro 
społeczeństw a i oaństw a winny być 
traktowane poufnie, jednostki ta ­
kie znajdują się i w  gronach dele­
gow anych przez specjalne i praw­
nie niezawisłe czynniki. Dla uścłe- 
lenia sobie gniazdka prowadzą róż 
ne podelrzane konszachty, nie w a- 
hatac sie dla ułatwienia insynuo­
w ać soecialne inspiracje w  przeja­
wach dążeń oołożenia kresu na o l­
brzymią skalę prowadzonym  sza- 
ch'aistw om .

Panow ie ci zapominają zapatrze­
ni w bogów  mamony, w  takich czy  
innvch Flicków, o swoim  posłannic­
twie, o naszym interesie, o godno­
ści własnej wreszcie, śn ią  im się w  
perspektywie góry banknotów i za ­
patrzeni w  ten widok, przestają do 
strzegać w łasne upodlenie i nikczem  
ność. Doprowadza to do tego, że  
jegom ość o szumnie brzmiącem ro- 
dowem  nazwisku, chcąc w ydostać  
sie  poza grono „szmat", daje lu ­
dziom  na wysokich stanowiskach  
urzedowvch nieprawdziwe zapew ­
nienia, które wprowadza ’ w  czyn 
niejako nod presia moralną i daw ­
no oo deklarowanym terminie. In- 
nv znów  majac zobow iązanie finan 
sow e w obec rekina kapitału nie­
m ieckiego, zaimtiie stanow isko nie­
słychanie szkodliwe dla zamierzeń 
pewnych czvnn*ków polskich, z któ 
rago również dopiero pod presją 
sie  wycofuje. Inny zaś... Tylu tych 
innych iest, że trudno w szystkie  
przykłady przytaczać.

Ostatnio poczęły wyrastać jesz­
cze inne tvpy, typy, których wypad  
ki w yniosły na poważne stanow i­
ska, a którym władza uderzyła do 
głow y.

Ludzie tei ostatniej kategorii, nie 
fcaczac. iż jest to w  czasie, kiedy 
ma być przeprowadzana sanacia ży  
cła gospodarczego, kiedv sami zo ­
stali powołani do nom ocv przy o- 
czvszczanui w zedsieb iorstw  z cię­
żaru zbędnych oieczeniarzy. krea­
tur wrogich C7»**tułków i <°^rnru 
słow em  do m ie r n a  oszczędność*, 
sam i sza sta ia sic na lew o i nrawo, 

Jo** nienrodukfywnio w y­
datki. Pełniąc urzędy sekretarzy, 
angażula soV e sko’ei osnW sk s e ­
kretarki. osobistych ccUfetarvv. któ 
rym przydają znowu do pom ocy se

kretarzy i w yrasta legjon sekreta­
rzy sekretarzów, wym yślających  
sobie zabawię w pracę uzdrawiania  
przedsiębiorstw wątpliwej m ądro­
ści okólnikami.

T acy panowie obok wysokich, 
idących w tysiące złotych pensji, po

trafią sobie jeszcze liczyć za prze­
jazdy taksówkam i do domu po zgó-  
rą 1300 złotych m iesięcznie, kiedy 
jednocześnie to sam o tow arzystw o  
już wprost od nieboszczyków  p o­
życza, by w ypłacić robotnikom gro
szow e zaliczki i kiedy spracowani 
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Ul e 3P  § S3! 1019 trupów n- H apafecił
Ze s t e t p b l i i  a jp a d r ó w  w górnictwie w ę g l o m
O sta tn io  miał miejsce na  kilku 

kopaloiach w ęg la  w  Polsce szereg  
w y p a d k ó w  p rz y  p racy ,  w  rezu l ta ­
cie k tó ry ch  liczni górn icy  ponieśli 
śmierć, lub doznali p o w a ż n y c h  o-  
b raż eń  cielesnych. Rosnąca, a  w 
każ d y m  razie, nie malejąca fala 
tych  w y p a d k ó w  cn k o p a n ia c h  s t a ­
now i ja sk ra w ą  bolączkę społeczną. 
A więc:

Na Śląsku w  r. 1927 — ua  ogólną 
liczbę w y p a d k ó w  12.077, śm iertel­
nych było  130. ciężkich — 414, lżej 
s z y c h  — 11 533. W  r. 1928 —  ogó­
łem  12.743, w ypadki,  w  tern śm ier­
telnych 148 (w zrost!) ,  ciężkich —  
371, lżejszych —  12.224. W  roku 
1929 —  ogółem  16.508. w  tern śm ier 
telnych  213 (silny w zros t! ) ,  c ię ż ­
kich —  420, lże jszych  — 15.874. W  
r. 1930 —  ogó łem  13.665 w y p a d ­
ków , w  tern śm iertelnych 149, c ięż ­
kich  —  378, lżejszych 13.138. W  r.

1931 — ogó łem  12.265 w y p ad k ó w ,  
w tern śm iertelnych 118, ciężkich — 
2.699 (w z ro s t  o 700 proc.!)  i lżej­
szych  9.448.

W  Zagłębiach K rakowskiem  i Dą 
brow skieni, w  ty c h  sam ych  latach 
s ta ty s ty k a  w y p a d k ó w  p rz y  p rąc y  
na kopalniach p rze d s taw ia  się, jak 
nas tępu je :

ogó łem  w y p a d k ó w :  —  5904 — 
6348 — 7235 — 5528 —  4448, w  tern 
śm iertelnych —  63 — 68 — 51 —  50
—  49. ciężkich —  509 — 598 —  551 
_  597 — 942 (!), lżejszych — 5332
—  5682 —  6633 — 48S1 —  3857.

A w ięc  na te re n ac h  w szys tk ich  
Zagłębi w ciągu pięciu lat miało 
miejsce 97.121 w y p a d k ó w ,  w  tern 
1.039 śm iertelnych i 7.479 ciężkich. 
T a  ponura w y m o w a  cyfr musi d a ­
w ać  do m yślen ia  i w y w o ły w a ć  
głębokie refleksje.

i głodni robotnicy demonstrują 
przed bramami kopalń.

Dla ludzi opisanej etyki nie ma 
być m iejsca w naszej społeczności. 
Trzeba przeprowadzać dokładne 
pranie sumień i jednostki zgangre- 
nowane musi znieść lawina poza  
naw iasy życia publicznego. Społe­
czeństw o musi odzyskać zdrowie i 
na nasze reduty gospodarcze czy  
organizacyjne muszą przyjść ludzie 
niezłomni, czystych rąk i prawych  
charakterów.

„HUTNIK*

Druzgocące przemówienie prekuraiora
w procesie przemytników samochodowych

Przew ód sądow y w  spraw ie  szaj 
ki przemytniczej M aniury i to w a­
rzyszy został w czoraj zakończony.

Sąd przesłuchał św iadków  odwo 
dowych, mających stwierdzić, że 
Maniura, względnie jego wspólni­
cy w  danym dniu tow arów  tych nie 
odbierali.

P rokura to r  na podstaw ie  szere­
gu pytań, zadwanych rzekomemu 
właścicielowi samochodu, którym 
przewożono przemyt, Tokarzowi,  
wykazał,  że sp raw a  tytułu w łasno­
ści nie jest ja sna  i odnosi się silne 
wrażenie, że właścicielem wozu 
jest jednak  Maniura.

Były sekretarz sądow y  Mrozek 
zeznał,  iż będąc na miejscu o tej 
porze, nie zauw ażył by  tow ar  przy 
wieziono, podczas kiedy wszyscy 
inni świadkowie pozytywnie stwler 
dzili, że fakt taki miał miejsce.

W  praw dziw ość  tych zeznań po 
w ątp iew ał p rokura to r  i powołał do 
datkowych św iadków  oskarżenia.

N adkom isarz Skibiński uzupełnił

w międzyczasie dane, dotyczące 
taktyki i metod stosowanych przez 
szajkę, podkreślając, że Maniura 
wraz z towarzyszam i w okresie po 
przedzającym  przytrzym anie z to­
warem , przemycał właśnie takie 
tow ary  przez urząd celny Szyb Re- 
den.

Dozorca celny M akuła fakt ten po 
twierdził, jak  również szofer Śro­
da, który z polecenia Maniury prze 
woził przemyt przez granicę. Na 
przesłuchaniu tych św iadków po­
stępowanie dow odow e zamknięto.

Prok. dr. Stankiewicz w  krót-  
kiem rzeczowem oskarżeniu p o d ­
kreślił momenty decydujące w tej 
sprawie, wykazując , że członkowie 
szajki, jakkolwiek mogliby znaleźć 
zupełnie uczciwe zatrudnienie, pod­
jęli się przemytu, działając zaw odo 
wo z chęci zysku.

Po przemówieniach obrońców 
sąd rozpraw ę zamknął, zapow iada­
jąc publikację wyroku na poniedzia 
łek 30 b. m.

99„ L a t a l i  f o t e
W  zw iązku  ze specja lnem zain­

te re sow an iem  sow ieckich  kół nau­
kow ych  i w o jskow ych  s tra to s fe rą  
osta tn io  pojawiło  się kilka projek­
tó w  polepszenia w aru n k ó w  lotu w 
reg jony  podniebne, m ających  na 
celu zabezpieczenie  pilotów przed 
śmiercią, jak to sie sta!o podczas  
lotu balonu „O ssoaw iach im " .

Na specjalne w yróżn ien ie  z a s łu ­
guje projekt s łuchacza akadem ji 
a rk ty c z n e j  L adow a .  polegający  na 
odrzuceniu  do tychczasow ej  m eto­
dy  budow ania  gondoli zam knię te j 
herm etyczn ie .  Gondolę te ma z a ­
stąpić ..latający fotel".

Lotnik  s t ra to s fe ry c z n y  pos ługu ­
jący  sie tym  fotelem ma b y ć  tibra 
ny w specjalny kostjum z e las tycz  
nej gum y. podobny co do fo rm y i 
odporności do skafandra nurków. 
Fote l ma b yć  z a o p a trz o n y  w  re- 
z e r w o a ry  sp rężonego  pow ie trza ,  
p rz y rz ą d y ,  pochłan ia jące  k w a s  wę

głowy, n a g rz e w a c z e  e lek tryczne  
oraz w szelk iego  rodzaju p r z y r z ą ­
dy  do o b se rw a c y j  naukow ych .

Specja lny  p rz y rz ą d  pozw ala  w 
razie konieczności lotnikowi o d ­
dzielić się od balonu i w y ląd o w a ć  
za pomocą spadochronu.

B adaniem  projektu L ad o w a  zaję 
!a się komisja naukow a.

Na treść  św ie żo  opublikow anego  
Nr. 4-go „H uto ika" sk ładają  się w  
dziale  techn icznym  nas tępu jące  a r .  
ty k a ły :  K. Ł o w iń sL i: „O p ra c y
p rzy  w a k o w a n iu " ,  J. Obrębsiki: 
„ W p ły w  s ia rczków  na p rze róbkę  
p las tyczna  stali", o raz  P rzeg ląd  
W y d a w n ic tw :  W ielk ie  piece —
Sta low n ie  — W alcow n ie  — W ła ­
sności w y tw o r ó w  hutn iczych  —  
N aukow a o rgan izac ja  — N ow e p a­
tenty.

Dział g o spodarczy  za w ie ra  a r ty ­
k u ły :  W ł.  K uczew sk i:  „O kontroli 
kosztu w łasnego  su rów k i i w le w ­
ka m art inow sk iego" ,  J. Igoaszew -  
ski: „R ozw ój kartelizacji w eu- 
ropejskiem  hutn ic tw ie  że laza"  i 
sp raw ozdan ie  z d z ia ła n o śc i  but 
że laznych  w  m arcu  r. 1934.

Szczególną u w agę  z a in te re so w a ­
n y c h  zw róci,  p o d an y  w d o s lo w n e m  
brzmieniu okó'rrfc S y n d y k a .u  P o l­
skich Hut eŹ laznych  o  reo rgan iza ­
cji sy s tem u s p rz e d a ż y  ż e a z a  w  
Polsce.

W y c ze rp u jąc e  dane cy f ro w e ,  do­
ty c zą ce  produkcji i zbytu  h u tn ic tw a  
polskiego, o b sz ern a  kronika o raz  
dział recenzy j zam yka ją  zeszyt.

 ----------: :o * o : :-----------

Ulysfg *y «s»
W ła d z e  na Ś ląsku w p a d ły  na 

trap  rozgałęz ionej n a  te re n ie  całej 
Polski wielkiej a fe ry  pap ieram i 
w artośc iow ym i.  Kombinacje pap ie­
rami w ar to śc io w em i p rz e p ro w a ­
dzali d w a j  „p rezds ięb io rczy"  o sz u ­
ści z W a r s z a w y ,  k tó rz y  jeździli po 
całej Polsce , w y szu k u jąc  n a b y w ­
có w  n a  pap iery  w ar to śc io w e ,  w m a  
w iająe  n a iw n y m , iż pap ieram i te-  
mi m ożna płacić zalegle podatki.  
O szus tom  p o w n ę ła  s :ę  noga  n a  
Ś ą s k u ,  gdzie zdo’ali cn i p rze p ro ­
w adz ić  kilka t ranzakcy j.

P a p ie ry  w ar to śc io w e  z n a jd o w a­
ły  ch ę tnych  n a b y w c ó w  z tej racji, 
ż kom bina to rzy  sp rzedaw al i  je o 
15— 20 proc. poniżej o o m n a ln e j  
w ar tośc i ,  n a b y w c y  zaś  sądzili, iż 
zap łaca  temi pap ieram i podatki po 
100 za 100 i g rubo  n a  tern zarobią.

O k az a 'o  się tym czasem , iż u rząd  
s k a rb o w y  pap ie rów  tych za poda t­
ki zaległe n ie  przyjm uje.  W  p rzed ­
sięb iors tw ach , k tó re  dały  się na ­
b rać  w  ten sposób, pow sta ł  r w e ­
tes. O szus tam i za ję ły  się w ładze,  
k tó re  obecnie  p rze p ro w ad z a ją  
ś ledz tw o .

11 gete e! ksążkeyy ihma tow aiw go
uwolnieni ©d w/ny » k^ry

oskarżeni nie działali świadomie 1 
umyślnie na szkodę skarbu p ań -

W  dniu wczorajszym  sąd okrę­
gow y w Katowicach ogłosił w yrok  
w głośnej sprawie o przestęps two 
karno -skarbow e przeciwko w łaści­
cielowi domów tow arow ych w 
Król. Hucie i Katowicach, E rnesto­
wi Słowikowi i książkow em u Kli­
mie z Katowic.

Mocą w yroku sąd uwolnił o sk a r ­
żonych od zarzucanych im p rze­
stępstw , podając  w  m otywach, że

stwa, a złożone deklaracje o poda t 
ku dochodowym oparte  były na do 
brej wierze.

W  dużej mierze do uwolnienia 
przyczynił się fakt,  że księgowość 
oddziału król. huckiego, p rowadzo  
na pod osobistym nadzorem w ła­
ściciela, nie w ykaza ła  żadnych u- 
chybień.
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PĄCZEK i STRĄCZEK D E T E K T Y W I
C O D ZIEN N Y  U C IESZN Y  FIL M

SERJA: V   . -————  = :  DZ..EM p e r w s s y

I  f chf r f i

w

Zaczynam y serję piątą,
Prezentując pannę Dzidzię,
Która z wiernym swoim  pieskiem  
M arszałkowską w łaśnie idzie...

Tuż przy samym rogu Chmielnej 
Tam gdzie W edla sklep się mieści—  
Coś frapuje pannę Dzidzię,
Coś przykuwa wzrok niewieści...

Kara la lekceważeńie
b ezp ieczeń stw a  pracy

Szef oddziału w alcow ni huty | kości 50 zł. za n ieprzeprowadzenie  
„Pokój" w  N o w y m  Bytomiu zo- i w hucie urządzeń, gw arantujących 
s ta l ukarany  przez inspekcję p racy  robotnikom  bezpieczeństw o pracy, 
w Król. Hucie grzyw ną w w yso- I

Rekord wydobycia węgla
na sxytese „Richfer“

W dniu w czorajszym  na szybie 
„R ichter" w Siem ianowicach po­
w iew ały  ilagi o barw ach  narodo­
w ych dla uświetnienia rekordu w y 
dajności.

Podczas S-godzinnej p racy  w y­
dobyto na powierzchnię 3.100 w óz­

ków, podczas gdy dotychczas w y ­
dobywano ich ty lko około 2.600.

W  czasach przedw ojennych przy 
załodze większej o 100 proc. i 12- 
godzinnym dniu p racy  w ydobyw a­
no przeciętnie 2.000 do 2.500 w óz­
ków  na dniówkę.

Sprytny oszust fałszerz
Książeczek oszczędnolciowuch

Onegdajszego przedpołudnia zglo 
sił się przy okienku w ypła t urzędu 
pocztow ego w Król. Hucie jakiś 
m ężczyzna, k tó ry  przedłożyw szy 
książeczkę oszczędnościow  P.K.O., 
opiew ającą na  kilkaset zł., prosił u- 
rzędoika o w ypłatę  k w o ty  100 zł.
UrzędoiK zw rócił jednak uw agę na 
pew ne niedokładności i poprosił o- 
w ego osobnika o dow ód osobisty.
Poniew aż książeczka oszczędno­
ściow a okazała  się doskonałym  fal­
syfikatem , urzędnik zaw iadom ił o 
sw em  spostrzeżeniu policję. O szust

Agent itiem eehiego taw. ubezoietzifi
aresztow any w  Szarlefu

W  wyniku dłuższej obserwacji poli­
cja śledcza w Szarleiu zatrzymała 
wczoraj pod zarzutem nielegalnego 
przekroczenia granicy z N enriec do 
Polski, Oskara Machure. zamieszkałe­
go ostatnio w Chechle pcw. T. Góry, 
jako podejrzanego o utrzymywanie 
kontaktu z je dnem z niemieckich tow. 
ubezpieczeń iowych, nieposiadającem 
prawa działania na terenie Polski.

Podejrzenia władz potwierdziły w 
zupełności rewizja oso-bista Machiny, 
znaleziono bowiem u niego 11 kwitów 
na podjęte składki ubezpieczeniowe od 
osób, zam eszkałych na terenie woj. 
śląskiego.

Kwoty te kwitowane były przez 
niejakiego Drzyzgę, kierownika od-

jednak, przeczuw ając „w sypę' 
chyłkiem  opuścił gmach poczty. 
K siążeczka oszczędnościow a, jak i 
doiwód osobisty , k tó ry  jest rów nież 
sfałszow any, op iew ały  na nazw i­
sko Leona Ciesielskiego z K rako­
wa.

W drożone niezw łocznie poszu­
kiw ania za oszustem  pozostały bez 
wyniku.

Ustalono jedynie, że oszust pod­
jął na podstaw ie tej samej książecz­
ki kow tę 100 zł. w  urzędzie pocz­
tow ym  w  Katowicach.

działu bytomskiego Rheiuwestfal sche 
Versicherungs - Bank zu Wuptpen - 
Barmen.

Machure osadzono w areszcie, a rów 
nocześnie wdrożono śledztwo przeciw­
ko obywatelom polskim, którzy wbrew 
prawuzawierali urnowy ubezpieczenio­
we z towarzystwami zagranicznemi. 
narażając skarb państwa na poważne 
straty.

Dlsze dochodzenia wykazały, że Ma 
chura od dłuższego czasu był na uslu 
gach Drzyzgi, majac powierzone ścią­
ganie składek od ubezpieczonych oby­
wateli polskich, zamieszkałych w pow. 
świętochlowickim, tarnogórskim i lu- 
blnieokim.

Bo to w łaśnie dziś u Dzidzi 
Ma tak zwana być herbatka 
W ięc pamiętać Dzidzi musi 
O wedlowskich czekoladkach.,

Kim są goście panny Dzidzi —  
Jutro powie autor wierszy...

(D ziś Czytelnik zaś niech wytnie 
„W ycinanki" skrawek pierw szy)...

S k o k  z płonącego samolotu
Szczęśt w e  ocalenie lotnika

PARYŻ, 25.4. -  Tel. w l. —  
Znany i bardzo popularny lotnik 
i instruktor lotniczy Sadi Lecoin-  
te wśród n iezw yk łych  okoliczno  
ści uniknął wczoraj śmierci.

W y sta r to w a ł  on z paryskiego  
lotniska VjHacoublay celem w y ­
próbowania now ego typu sam o­
lotu.

Na w y so k o śc i  2.500 m etrów

aparat stanął nagle w  płom ie­
niach. Nie tracąc zimnej krwi, 
Lecointe zdołał w y s k o c z y ć  z apa  
ratu i ze spadochronem w y ląd o­
w ał na lotnisku.

P o  opuszczeniu się na ziermę 
lotnik padł nieprzytom ny. Jak się  
okazało, odniósł on pow ażne po­
parzenia, życiu  jego jednak nie

S  la t  ± y ł 25 eórics!
w kaz.ro stosunku

W kolonji Pam iątków  pow. Ka­
liskiego m ieszkał wra.z ze sw ą cór 
ką, 21-letnią M arianną, utrzym ując 
z nią kazirodczy stosunek niej. Sta 
nisław  Porw isiak. Córka jego po 
w yjściu zam ąż za Rocha Nowaka, 
postanow iła opuścić dom ojcowski. 
Porw isiak  sprzeciw ił sie temu sta­
now czo. grożąc śm iercią córce o

ile w yprow adzi się od niego.
W  czasie śledztw a, podjętego 

przez policję w tej spraw ie w yszło  
na jaw . iż zw yrodniały  ojciec ży ł 
ze sw ą córką w bliższych stosun­
kach w ciągu 5 lat.

O hydnym  zboczeńcem  zajęła się 
policja, przekazując go w ładzom  
sądow ym .

W rogowie m ałżeństwa
H iszpańsk i  klub k a w a le r ó w

Amerykańska moda „klubów kawa­
lerskich" przenosi się obecnie do Euro 
py. Zapoczątkowuje ją Hiszpania.

W Madrycie powstał niedawno klub 
kawalerów dla „obrony mężczyzn 
przed pokusą małżeństwa, które za­
truwa egzystencję ludzka".

Oto charakterystyczny artykuł 
czwarty statutu klubowego:

„Jeśli którykolwiek spośród człon­
ków nie potrafi oprzeć się pokusie mai 
żeńskiej, klub na specjalnie zwołanem 
posiedzeniu użyje wszystkich swych 
wpływów dla nawrócenia go na wlaścl 
wą drogę życiową. Pozatem winny bę­
dzie musiał zapłacić karę w wysokości 
150 pesetów"

Klub istnieje niespełna miesiąc j li­
czy już trzysta wrogów małżeństwa. 
Madrycka instytucja kawalerów przy­
stępuje obecnie do szeroko zakrojonej 
propagandy swych haseł. Umożliwił ją 
hojny zapis 30 tysięcy pesetów, ofiaro­
wany klubowi przez pewnego wybitne­
go przemysłowca hiszpańskiego, który 
dożył 72 lat w stanie kawalerskim. W  
liście, ogłoszonym przez klub, pisze 
72-letrai bogacz-kawaler: „Całą swą for 
toinę zamierzam przeznaczyć na po­
śmiertną fundację mego imienia, która 
służyć będzie propagandzie stanu ka­
walerskiego. Jedyrde swej wolności, 
tnie zatrutej małżeńskieml perypetiami, 
zawdzięczam swe zdrowie, fortunę I 
szczęście".
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1aK żyie i czego chce szary człowieK?

III. Przez miasta i miasteczka Rzeczypospolitej
6. Bogactwa, o których nie wiemy

Dzisiaj zastanówmy się chwi 
lę nad kryzysem... ^

Nie od strony statystyk i wyli 
czeń, nie od strony takich czy 
innych programów i przekonań, 
ale od srronv rzeczywistości, 
praw dy i faktów...

Zobaczmy — iest r-. czy go 
niema ?!.„

*  *  *

Przyjechaliśm y oto do mia­
steczka. Jedno z małych osiedli 
w  centralnych województwach. 
20.000 mieszkańców.

Ale równocześnie — coś wię­
cej.
Jedyny i  b e z k o n k u ­

ren cyjn y  o śr o d e k  
h an d lu  sz c z e c in ą .
Bardzo dawno, przed wojna 

Światowa jeszcze, przez to mia­
sto przewalał sie cały handel 
wschodu i zachodu. Paki i bele 
szczeciny wędrowały do Anglji, 
do Azji, do obydwu Ameryk. A 
w  małem, polskiem miasteczku 
ludzie pracowali, bogacili się, 
żyli. Wojna przerw ała tylko na 
chwilę, na czas krótki, ten eks- 
port. . ,

Gdy umilkły ostatme strzały, 
gdy zawierucha wojenna ustąpi­
ła pokojowej gospodarce — w 
wolnej i niepodległej Polsce mia 
steczko odzyskało swoie docho­
dy i wartości.

Handel rozkwitnął...
* * *

Na giełdzie w New Yorku wi­
rują i tłoczą się tysiące makle­
rów  obok tabliczki z nazwą ma­
leńkiego, polskiego miasta.

Wielkie fabryki, ogromne za­
kłady przemysłowe, nasłuchują 
pilnie wieści z dalekiej mieści­
ny. Od niej zależą „haussy** i 
„bai'sse‘y“,
re d a k cje  ro b o tn ik ó w  
lu b  m ilio n o w e  z y sk i  

a m ery k a ń sk ich  
p r z e d s ię b io r c ó w .

Europcjsko-amerykańskie Łinje 
okrętowe notują ściśle przewo­
zy szczeciny... Artykuł bardzo 
w ażny i bardzo — popłatny...

* * *
Daleki, wielki świat najeżony 

gigantycznymi gmachami, cięż­
ki od złota i mokry od łez — rea 
guje mocno na drgania pracy i 
wysiłku małego, polskiego mia­
steczka.

A' małe miasteczko nic się nie 
zmienia. Od wielu, wielu dzie­
siątków lat, pracuje w pocie i tru 
dzie przez sześć dni tygodnia.
j ę k a m i  d z ie s ię c in  
ly s .ę c y  r z e m ie ś ln i­

k ó w

gładzi, sznuruje, wiąże i ścina 
życiodajną szerść. Przypraw ia 
ją w ogromnych kotłach, waży 
i gotuje.

A potem wyprawia w  świat 
szeroki — za oceany...

W  siódmym zaś dniu tygodnia 
— wypoczywa....

W  próchniejących i podgni­
łych ruderach płoną szabasowe 
świeczki... Murowana synagoga 
drży od melodii głębokich i prze 
dziwnych psalmów... Majstrowie 
zarabiający czterdzieści i pięć­
dziesiąt złotych tygodniowo, cze 
ladnlcy za 20 i 15 złotych, po­
mocnicy i terminatorzy otrzy­
mujący miewięcej, niż pieć i dzie 
sieć złotych — wszyscy chylą 
się rytmicznie w podzięce i hoł­
dzie wielkemu Jahwe...

* * *
Kilka cyfr statystycznych. 

Przed wojną światowa miastecz

ko wywoziło miesięcznie towar 
wartości 200.000 rubli.
D ziś  — ek sp o rtu je  — 

z a  m iljon  zło tych .
Przed wojną fabryczki zatrud 

niały osiem tysięcy robotników. 
Dziś — ponad dziesięć.

Przed wojną zarobek p rzedę t 
ny robotnika równoważył się j 
z piętnastu pudami mąki. Dziś — 
przekracza koszt dwudziestu pu 
dów. •

Przed wojną, przez dworzec 
I małego miasteczka przechodziło 
* trzysta wagonów towarowych

miesięcznie. Dziś — przechodzi 
czterysta i pięćset.

Niech Czytełnik tych słów o- 
sądzi: jest kryzys, czy go — nie 
ma?!...

if * *
Właściciel jednej z małych fa­

bryczek, mieszkał dłuższy czas 
w St. Zjednoczonych. ______

5 nsijarflów rubli złotych
stracili Polacy w  Rosji

P rzy  sp o so b n o śc i prac organ iza ­
cyjn ych , podjętych  w  zw iązk u  z 
projek tow an ą  n ieb aw em  w  W arsza  
w ie  w y sta w ą  p. n. „P o lacy  w  św ie  
c ie “, stw ierd zon o , że  m ajątek P o ­
lak ów , stracon y  w  R osji p od czas  
w o jn y  i rew olucji, w y n ió s ł ok o ło  5 
m iljardów  zlo tvch  rubli.

fjak w ia d o m o  b ow iem , dyrektora  
mi w szy stk ich  w ięk szy ch  fabryk w  
R osji byli P o lacy , a  d w ory  p o lsk ie  
b y ły  ośrod kam i kultury.

P raca  P o la k ó w  d ok on yw an a  na  
polu  kultury i cyw ilizacji w  R osji 
m iała  o lbrzym ie zn aczen ie  d la  te­
g o  kraju.

„Swiąto kwiatów"
1 iscja w Wiedniu

Dzień 1 maja będzie w tym roku hi­
storyczna data w dziejach w spółczes­
nej Austrji, tego dnia bowiem ogłoszo­
ną zostanie nowa konstytucja austrjac 
ka znana już w szerokich zarysach.

Dzień ten jednakże będzie nietyiko 
ewenementem z dziedziny polityki.

W  dniu l maja 1934 roku wznowio­
ną ma być stara tradycja wiedeńska 
„Święta Kwiatów", które do roku 1889 
(gdy 1 maj stał się sybolicznem ś w i ­
tem rewolucjonistów i socjalistów) w 
przeciągu długich wieków było diitem 
radości, wesela i zabawy na słynnym  
Praterze wszystkich mieszkańców sto­
licy.

W roku bieżącym wznowienie tego 
dawnego zwyczaju staje się niejako 
symbolem zwrotu w dziejach Austrji.

W „Święcie Kwiatów" wiedeśskietn  
weźmie udział cała ludność stolicy, 
w szystkie stany, organizacje, stowarzy  
szenia, młodzież i L d. Głównym punk 
tern w obfitym programie zabaw w 
tym d-niu ma być wspaniały pochód 
stowarzyszeń.'

Pochód ten pod względem dekoracyj 
nym ł artystycznym  będzie równie 

-imponujący jak zorganizowany z  oka­
zji* srebrnego wesela cesarza Francisz- 
ka-Józefa.

Przebieg święta będzie wspaniały 5 
uroczysty: przed zgromadzonemi licz­

nie na specjalnym stadjooie dziećmi 
miasta Wiednia, kronikarz odczyta wy 
jatek z historii Austrji i przypomni 
wszystkim  o tem, że piękny ten kraj w 
przeciągu szeregu wieków nietyłko sta­
nowił jedno z  najpotężniejszych m o­
carstw europejskich, ale był również i 
kolebką kultury i cyw ilizacji chrześci­
jańskiej, która z Wiednia promieniowa 
la na świat cały.

Następnie młodzież z łoży  przysięgę 
wierności kanclerzowi DoMtussowi t n- 
licami miasta przeciągnie -ukwiecony 
pochód.

Kitiisrze chcą obniżyć
zarobki pracownikom

Między właścicielami kinotea­
trów na Śląsku a kinooperatorami 
wynikł ostatnio spór na tle zarob- 
kowem. Kieiarze obniżyli płace 
pracowników technicznych, moty­
wując to rzekomym spadkiem frek­
wencji publiczności, co, jak dotych­
czas, niezupełnie pokrywa się z 
faktami.

Ponieważ pertraktacje nie do­
prowadziły do porozumienia streo, 
spór skierowano do komisji pojed- 
nawczo-arbitrażowej. która rozpa­
trzy go na posiedzeniu we wtorek
1 —  o ! , ,  r  f ,

Nasze miasteczko jest 
Jedynym  w ię k sz y m  

o śro d k ie m  p rze m y ­
s łu  sz c z e c in ia r sk ie g o  

n a  ca łą  E u rop ę.
Na „dobrą sprawę** powinniśmy 
w szyscy być raHionerami a na­
sze miasto jedną z pereł przemy 
siu polskiego.

Niestety — tak nie jest. Czyja 
w tem w*iia — trudno określić. 
Jest takie przysłowie: „swego 
nie znacie, cudze cłnvałicie“... 
Możemy je i tutaj zastosować...

Nie jestem wielbi cieleni Ame­
ryki. Dużo tam złych rzeczy wi­
działem i przeżyłem. Ale pew ny 
jestem, że gdyby oni takie mia­
steczko mieli, bylybv w niem 
gmachy olbrzymie, dobrobyt, po 
myśłność, dostatek...

U nas natomiast, niewielu lu­
dzi wie o tem, że wogóle taki 
przemysł istnieje...

Ale o tem — że jest .kryzys** 
wszyscy wiedza i płaczą na ten 
temat nieustannie...

-*

Mało jest u nas radości, mało 
pewności siebie, mało w iary  W. 
dobro istniejące...

Mało w iary w pracę i przy­
szłość..-

Kto wie, czy nie m>al racji 
cudzoziemiec, nazyw ający Pol­
skę krajem „ludzi wiecznie uie-
zadowolonych**?—

Tani jest u nas płacz, żal i 
grymas niezadowolenia...
A le d ro g i I rz a d k i — 

u śm iech ...
Al© drogi i rzadki — uśmiech... 

-*

„Szary człowiek** jest ubogi, 
nędznie w ynagradzany, zapra­
cowany. szaTy... _

1 Ale jest obywatelem, jedno­
stką 33-mrljooowego społeczeń­
stw a żyznej, bogatej, wiotkiej 
Polski—

Jest panem dóbr wielkich— 
kopalni, fabryk, ziemi—

1 trzeba wierzyć, że miną złe 
czasy... Miną i szczezną, jak zły 
sen wszystkie krzyw dy, wady- 
nierówności — z któremi młoda 
nasza państwowość nie mogia 
sobie jeszcze poradzić...

Ale robimy wszystko. w  
naszej mocy— Idziemy naprzód.

G o sp o d a r c z e . wielkiej, mocar 
nej- bogatej Ojczyzny...

Poprzez wszystkie troski i 
niedole, poprzez biedy i żale, 
niedomagania i błędy — u* 
śrniechnijmy się... Uśmiechnij­
my się — w przyszłość, w  ią- 
sttość, w dobrą wolę, w słoń* 
ce... W  bogactwo naturalne na 
szej wielkiej Ojczyzny!.
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Jedna z największych tajemnic 2ycia
zostanie wkrótce

Jest to tajemnica, która nie da­
je sęokoju ludzkości od wiciu wie 
ków, tajemnica spowodu której ra 
óow ały się lub płakały caie naro­
dy ; tajemnica, która stanowiła o 
wojnie, lub pokoju.

Jedna z tych nielicznych tajem­
nic, których rozum ludzki nie byt 
w stanie przeniknąć 1 której roz­
wiązanie zazdrośnie kryła dla sie 
bie natura.

Pytanie, na które nie umiano 
znaleźć odpowiedzi, brzmiało jak- 
najprościej.
CHŁOPIEC, CZY DZIEWCZYN-
nasłępnie, jako drugi krok, o re fu  
lowanie tej pici według życzenia 
rodziców.

Na tern polu panowało tyle prze 
sądów, co chyba na żadnem in- 
nem. Po dziś dzień „mówi się" 
i nawet tu i tam wierzy, że matka 
z bardzo zmienioną figurą to „na 
dziewczynkę” z mniej zmienioną 
„na chłopca”.

Po dziś dzień w pewnych oko­
licach. po wsiach i małych mia­
steczkach. miode matki kupują od 
różnych bab i znacborek „talizma­
ny". zapewniające tę, czy inną 
pleć noworodka.

Od wielu, wielu lat uczeni bio­
logowie i lekarze tworzyli całe 
mnóstwo teoryj, mających na ce­
lu rozwiązanie tej zagadki.

Słyona była teorja angielskiej 
"czonej pani Monteit Erskine, któ 
ra uważała, że dziecko pici żeń­
skiej rodzi sie z całkiem innych 
jajników, niż dziecko płci męskiej 
i że jajniki te pracują u kobiety na 
przemian.

Ta teorja jest jednak uważana 
przez nowoczesnych uczonych za 
niedołężną i niewystarczającą.

Nawet, wielki Darwin zajmował 
się tą spraw a i uważał skłonność 
do rodzenia się chłopców, czy 
dziewczynek za dziedziczną i za­
leżną od danej rodziny. Ale i on 
tej kwestji nie wyczerpał.

CO JADA MATKA?
Był czas. kiedy wierzono, że 

płeć jeszcze nienarodzonego dzie­
cka zależy w zupełności od sposo 
bu odżywiania sie matki w okre­
sie ciąży. Ta teorja twierdziła, 
że w wypadku, kiedy matka odży 
wia się niedostatecznie, przycho­
dzi na świat chłopiec. Maika. do 
brze odżywiana w czasie ciąży,

wydaje na św iat dziewczynkę.
Są kobiety, które po dziś dzień 

wierzą w tę teorję. Inna teorja 
brzmiała, że płeć dziecka zależna 
jest od tego, czyja indywidualność 
jest silniejsza: ojca, czy matki. O 
ile mężczyzna jest silniejszą indy­
widualnością rodzi sie.„ córka, o 
iłe kobieta zwycięża, rodzi się... 
syn. Teorji tej dowodzono także 
za pomocą prawdy, że po każdej 
wojnie rodzi się więcej chłopców, 
miałoby to być dlatego., że silniej­
si mężczyźni wyginęli na wojnie, 
a kobiety nabrały sił.

ALKALOIDY I KWASY
Słynny ginekolog niemiecki dr. 

Unterberger stw orzył ostatnio in­
ną jeszcze teorję. Twierdzi on, 
że kobieta może wpłynąć na płeć 
swego dziecka, zażyw ając w cza­
sie wczesnej ciąży preparaty, za­
wierające alkaloidy lub kwasy. Al 
kaloidy wpływają na urodzenie się 
chłopca, kw asy na stworzenie 
dziewczynki.

Inny znany lekarz, także Nie­
miec dr. W erner Luppge twierdzi, 
że może poznać płeć mającego się 
narodzić dziecka zapomocą a n a li­
zy krwi matki, będącej w ciąży.

Dwaj rosyjscy biologowie Kol­
ców i Szroder tw ierdzą, że mogą 
się przekonać o tern samem zapo­
mocą aparatu elektrycznego.

Ale te w szystkie teorje zakłada 
ją. że określenie płci dziecka za­
leżne jest tylko od matki.

OJCIEC MA GLOS!
Tymczasem, tak nie jest, jak 

twierdzi najnowsza nauka.
Amerykański biolog najsłynniej­

szy w naszej epoce uczony w tej 
dziedzinie, dr. Oscar Riddle tw ier 
dzi. że u wszystkich ssaków, a 
więc także i u ludzi samce posia­
dają dwa rodzaje kom órek: prod u 
kujące męskie chromosomy, oraz 
żeńskie chromosomy. W ystarczy­
łoby więc wynaleźć sposób zabi­
jający jeden z tych rodzajów, by 
kwestja regulacji płci przestała 
być nierozwiązana.

Od chwili, gdy odkryto, że 
istnieją chromosomy, stw arzające 
dziewczynki, czy chłopców, zain­
teresowanie badaczów kwestji 
płci przeniosło sie z matki na ojca.

BLIŹNIĘTA
Uczony w ten sposób dowodził 

prawdziwości swej teorji.

Legendarna Lemurja
Na s'adach zatopionego tądu

Od 50-ciu lat m ów i się  w  kołach  
naukow ych o m ożliw ości istnien:a z a ­
topionego lądu, który łą cz y ł A frykę z 
Indjami, je szc z e  przed pojaw ieniem  
s ię  cz ło w iek a  na ziem i.

L ądow i temu nadano n a zw ę  Lem ur- 
ia. Inni znow u chcieli w  nim w idzieć  
legendarną Atlantydę.

O becnie udała się  na poszukiw an'e  
tego lądu eksp ed ycja  oceanograficzna, 
na rzecz której ofiarow ał prof. John 
M urray 20.000 funtów.

E kspedycja  w y ru szy ła  z Aleksandrji 
na m ałym  statku „M abahis”. P rzez  
długie m iesiące prow adzono badania 
nad dnem m orskiem  w  ocean ie Indyj­
skim i na m orzu Arabskiem .

C złonkow ie tej eksp ed ycji nadesłali 
do laboratorium  g eo log iczn ego  w  Cam  
bridge okazy  n ieznanych dotąd stw o ­

rzeń głębokom orskich oraz inform acje  
o istnieniu zatopionych lądów . P rofe­
sor S tan ley  Gardiner p isze , iż rozm ai­
te w y sp y , jak L akadivy, C hagos, S e y ­
chelles sk ładają się  z granitu i są b ez-  
wątpienia dalszym  c iągiem  kontynen­
tu azja tyck iego .

Stw ierdzono istnienie długich łańcu  
chów  gór podw odnych , rów nież g r a n ­
tow ych, które prawdopodobn e  są  
przedłużeniem  łańcucha górsk iego  A- 
rapolli w Indiach.

Na dnie zatopionego kontynentu znaj 
duje się  m artw e m orze, w  któ rem nie 
odnaleziono śladów  życia , żadnych ż y  
jących  stw orzeń . U czeni tłum aczą to 
sob ie w  ten sposób , że  w  tym  punkcie  
znajd ow ały  się  praw dopodobnie pokla 
d y  ropy, która w ybuchła  w chw ili po 
grążania się  lądu w toń m orską.

Wiadomo ju t  powszechnie, że 
istnieją dwa różne rodzaje bliź­
niąt: Identyczne ł braterskie. Idea 
tyczne rodzą sie z jednej zapłod­
nionej komórki żeńskiej, braterskie 
rodzą się z dwu różnych komórek 
zapłodnionych dwom a różnemi na 
sionami.

W obec tego, identyczne bliźnię­
ta są zawsze oba albo dziew czyn 
kami albo chłopcami, posiadają tę 
samą powierzchowność 1 podobne 
usposobienia. Braterskie bliźniaki 
mogą być tej samej, ale mogą być 
i różnej pici i nierzadko są cał­
kiem od siebie różne.

W niosek z tego jest prosty.
Płeć dziecka zależy od rodzaju za 
płodnionej komórki matki, płci tej 
nie mcżna zmienić już po zapłod­
nieniu, ale można na nią w płynąć 
w czasie zapładniania.

FABRYKA CHŁOPCÓW LUB 
DZIEWCZYNEK

Na tej zasadzie dwaj młodzi lon
•  » •  n  •  •  •

dyńscy uczeni tw ierdzą, że można’ 
w pływ ać na płeć jeszcze nieuro­
dzonych i jeszcze niepoczętycb 
dzieci i że zależne to jest od skła­
dników wprow adzanych w orga­
nizm matki. Składniki alkaliczne 
będą w pływ ały na poczęcie syna* 
składniki kwaśne na stw orzenie 
córki.

Jeżeli tak jest istotnie 1 jeżeli wt 
przyszłości bedzie się regulowało 
płeć potomstwa, wiele kw estyj zol 
stanie raz nazawsze rozwiąza­
nych. U

Nie bedzie już nigdy królow ej 
Elżbiety gdyż na zamówienie bę­
dzie się stw arzało następców tro­
nu. P rzestanie istnieć kwestja nad  
produkcji kob ie t 

Będzie zaw sze dość mężczyzn* 
na wojnę. ij

A w każdym razie, nie p rz y p a l 
dek, tylko rodzice będą decydował* 
li: chłopiec czy dziewczynka.

TH*
W Moskwie podrożały... psy

Strzegą urodzaju pól sowieckich
Sowiecka „W ieczerniaia Mo­

skw a” donosi:
W Moskwie drożeją z dnia oa 

dzień psy. Jest po temu ważna 
przyczyna.

Oto. w ciąga ostatnich dni do 
Moskwy przyjeżdża niema! co­
dziennie mnóstwo ludzi, w ysła­
nych z kołchozów wiejskich w ce­
lu kupna psów. mających strzec 
zasiewów na polach.

Przyjechali więc z Kaukazu, U- 
k rainy. Białorusi, Zachodniej Sy- 
berji i naw et z Azji.

Dla objaśnienia tego ruchu w y ­
starczy przytoczyć kilka faktów.

Latem ubiegłego reku na północ­
nym Kaukazie złodzieje okradli 
doszczętnie gospodarstwo, należą­
ce do pewnego kołchoźnika, czyli 
do całej gromady. Przypadek zrzą 
dził, że nazajutrz po kradzieży 
przybyli z Rostowa członkowie Os 
soawiachimu (sowieckiego LOPP)

z psami policyjnemu Wypuścili na* 
tychmiast psa „Doifa" na poszuki­
wanie złodzieja. W ciągu kilku go­
dzin pies znalazł złodzieja i koł­
choz odzyskał ukradziony majątek* 
Wiadomość o  tern ogromnie szyb­
ko rozniosła się pomiędzy kołcho­
zami i nagw ałt zaczęto sprow a­
dzać psy. i;

Złodzieje boją się, widocznie, o- 
wycb wyszkolonych psów, gdyż! 
we wsiach, gdzie one się znajdują* 
zmniejszyła się liczba kradzieży, at! 
naw et prawie znikli tak zwani tan*' 
„fryzjerzy”, to jest ludzie kradną­
cy  zboże z pól. 'i

Psy wyszkolone przez Ossoawia! 
chim zatrzym ały w 10-ciu tylkoi 
kołchozach kaukaskich w ciągu .ie-* 
dnego lata 15 takich „fryzjerów”, f

Od tego czasu sława psów rO^ 
zeszła się szeroko i nic dziwnegóJ 
że teraz psy stały  się drogiemi o b -1 
jektami w Moskwie.

M strz  łapownitiwa i korujKii
na czele Itrynrnalnef afery w Sowietach^
W  Sow ietach w yk ryto  sensacyjną ł 

zakrojoną na o lbrzym ią skalę aterę. 
G PU. wpadło na trop doskonale zor­
ganizow anej bandy przestępców , któ­
rzy ograbiali transporty kolejow e i 
skolei odsprzedaw ali je ... państw o­
wym  przedsiębiorstw om .

Afera jest n iezw ykła  n iety lko przez  
ilość  dokonanych kradzieży lecz rów  
nież dzięk i n iepow szedn iej organ iza­
cji.

Banda pogardzała m ałetni zd o b y ­
czam i. Kradła odrazu ca łe  w agony. 
W  ciągu  dwu m iesięcy  łupem bandy  
padło 32 w agonów  tow arow ych  o naj 
różniejszej zaw artości: 8 wagonów  ce  
gieł, 5 — jęczm ienia, 3 — cynku. 3 —  
gw oździ i drutu, 6 — w ag o n ó w -cy ­
stern nafty, 7 —  szkła.

Szajka m iała sw oich  zaufanych w 
centralnych urzędach kolejow ych  i w 
p rzem ysłow ych  ośrodkach rozdziel­
czych . W y staw ia li onń fa łszy w e  św ia  
dectw a przew ozow e, w spóln icy  za ś  z 
fabryk i przedsięb iorstw  zakup yw ali 
kradzione tow ary,

Ś ledztw o ustaliło , i e  afera sięg a ła

rozległem ! odgałęzieniam i T y f l is u  
Kaukazu i B iałorusi. W śród odb ior­
ców , w spólników  przestępczych  prak­
tyk figurują: szturm ow a kom una „ll‘ 
maj” , która zakupiła 8 w agonów  c e ­
gieł oraz kaukaski instytut p edagogie^  
n y  (1). który nabył w agon y  cyn k u  t 
dachów ek.

Banda u zysk a ła  ze  sw eg o  procede­
ru ponad 200 ty sięcy  rubli. G dy G P U  
wpadło na trop przestępców , znalezrd! 
no przygotow ane już dokum enty nal 
ograbienie 12 now ych  w agonów .

P rzyw ód cą  bandy byl niejaki F . Id 
Kowtun. Jest to syn  „kułaka”, byłyl 
białogw ardzista , w y z u ty  podczas ko­
lek tyw izacji z nrenia . P osiad a ł sklepf 
narzędzi żelazn ych , potem  p ra co w a ł 
w kolektyw ach , jako kierow nik zaku­
pów i skolei przeszed ł na a n a lo g icz n i  
stanow isko dó dyrekcji kopalń wt 
Briańsku .gdzie rozpoczął też sw e po-_ 
m y ślo w e  i zakrojone na dużą sk a łj  
praktyki z łod ziejsk ie . P rasa om aw ia  
jąc jego  szeroko rozgałęzione stosun­
ki. nazyw a go „m istrzem  lanow rrotw #  
i korupcji".
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W ieści ilustrowane

Miody król Belgów, Leopold III, odsłoni! pomnik ku czci grenadierów belgij­
skich, których cały pułk został w ytruty  gazami przez Niemców w bitwie pod 

Steenstraete w kwietniu 1915 r.

Na wielkich tarmach warzywnych w Beeiitz pod Berlinem wra przygotowania 
do wiosennej kampanii szparagowej.

Byk i  rękawic;* mi na rogach stacza mecz bokserski ze swym właścicielem 
Jimem Feiferies, b. m istrzem  świata w boksie.

Synek słynnego amerykańskiego ujeżdżacza koni J. Perda. dostał od olca na 
imieniny rzymska kwadryge zaprzężoną w cztery kuce, któremi odtąd sam 

bedzie musiał sie opiekować.

Wiosenny sezon wyścigowy otw arły Tak co roku słynne wyścigi w Epsom 
(Anglia). Gonitwę otwarcia w ygrał miejscowy „Annihilation".

5 maja dzień pierwszych urodzin ja ­
pońskiego następcy tronu obchodzony 
będzie nadzwyczaj uroczyście na 
wszystkich wyspach cesarstwa. Na 
zdjęciu — pierwsze lalki jakie mały 
cesarzewicz otrzym a od rodziców tego 
dnia. Ryba i zegar trzymane przez lal­

ki sa symbolami powodzenia.

Olbrzymi żóraw przy pomocy którego 
ustawiono stalowy maszt na nowym 
jachcie króla angielskiego „Endeavur“.

Czytajcie Kino
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI- 

Do urzędu śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston, mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunikuje komisa­
rzowi Bellinowl. Iż lakiś tajemniczy 
„Baron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowł przodownika Kryspina, 
ktdry ma go ochronić przed „Baro­
nem X" | wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston ndaja 
sie taksówka do botelo „Rex".

W liołelu „Rex“ Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój nr. I7^sasia 
dujący z Jego numerem — „1S“. po- 
czem obal udajq sle do restauracji 
hotelowej. W rcstauracll hotelu 
„R es" pracuje lako „panienka z ba­
ru" młoda I urocza Jadzia, z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość- 

Właściciel restauracji R ytel pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sic z Jadzia. Iż o 
godzinie 1-e] w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole miodz] sa w nu 
pierze 17, w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudoli Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitcl zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 1 Kryspin nie zastaie J e j Już 
nazajutrz w restauracji „Rex“ 

Właścicielem hotelu ..Rex" Jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązulo 
znajomość.

Doktór Rober otrzym uje ..ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
W arszawy w  niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
■wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Nazajutrz Kryspin udaie sie do 
Zagórek. posiadłości iuż. Karneckie-

C°Tu spotyka Rylla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na. wpakowali go w worek i nara­
dzała sie. co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
■w pociągu zdążającym do W arsza- 
WV«

Kryspin, przebrany za doktora Ro­
bera, zamieszkuje w hotelu .,Rex"» 
w  pokoju Nr. 18. W pewnej chwili— 
zasypia, odurzony papierosem.^ Do 
policji wpada Jadzia, oraz jekiś ta­
jemniczy gość. który chce zrobić 
Kryspinowi zastrzyk.

Okazuje sie. że jest to Maltus, czło 
nek bandy „Barona X". Zostaje ou 
aresztowany. Po chwili zjawia sie 

doktór Rober i opowiada Kryspino­
wi, że wciągnął w zasadzkę „Baro­
na X". Kryspin udaje sie z Robercm 
do Jego willi.

Tu zastaje skrępowanego przez Ro 
bera „człowieka ze szrama". Po nie­
jakim czasie do willi zakrada sie Ja­
kiś podejrzany Jegomość. Kryspin o- 
głusza go ciosem w głowę i odrywa 
mu sztuczna brodę.

Okazuje sie, że jest to komisarz 
Bellin. który wskazuje na Robera, ja
ko na Barona X".

Kim jest jednak Oldenburg? 
..Człowiek ze szram a" okazał sie... 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
— Wyjeżdżasz? — zapytał 

Bellin ze zdziwieniem.
— Tak. Dostałem depeszę ze 

Cwowa. Jakieś niezmiernie za­

gadkowe morderstwo, którego 
nie mogą tam wyświetlić.

•— Szikoda, bo mam ieszcze z 
tobą dużo do pogadania.

— Do odejścia pociągu pozo­
stała mi jeszcze cała godzina. 
Jeżeli chcesz, chodź ze mną na 
dworzec, to w. bufecie Domówi­
my...

Komisarz BelSht zerknął w 
stronę KrysDina.

— Chodzi tu nie tvle o mnie, 
ile o naszego przodownika, któ­
ry plome wprost z ciekawości, 
by dowiedzieć ssie bliższych 
szczegółów o aferze „Barona 
x “-— Zgoda! — zwróci się Gór­
ski do młodzieńca. — Wyjaśnię 
panu wszystkie ciemne punkty 
tej rzeczywiście ciekawej spra- 
wy.

Wyszli na podwórze i w sied li 
do samochodu policyjnego, któ­
ry odwiózł ich na dworzec.

Zajęli mtiefsce przy jednym ze 
stolików w bufecie drugiej kla­
sy i zamówili herbate.

—Słucham pana. panie przo­
downiku — przemówił życzli­
wie komisarz Gónsiki. — Co pa­
na interesuje w tej aferze?

— Wszystko! — odrzekł Kry- 
spfin. — Wszystko, a przede- 
wszystkiem rola pana komisa­
rza, którą, muszę przyznać, ode­
grał pan po mistrzowsku.

Górcflri uśmiechnął sie z zado­
woleniem.

— To uznanie sprawia mi 'tern 
większą przyjemność, że słyszę 
je z ust człowieka, którego mu­
siałem, niestety, poczęstować 
dotkliwym knock-oułem. Parnię 
ta pan to nasze spotkanie w Alei 
Róż przed pałacem Robera?

— Dostałem wtedy porządnie 
— roześmiał się Kryspin — ale 
przyznać musze, że zasłużyłem 
na to, by mi jeszcze silniej spra 
no skórę za błędy, które popeł­
niłem podczas mego niefortunne 
go śledztwa.

Komisarz Górski położył rę­
kę na ramieniu młodego detek­
tywa i rzekł:

— Głupstwo, panie!... Któż z 
nas nie popełniał bledówr, gdy 
był taki młody, jak pan? Do­
brze, że się wszystko dobrze 
skończyło i mogę wrócić do 
Lwowa z przeświadczeniem, że 
nie straciłem czasu na marne... 
Kiedy po zabójstwie Roberstona 
komisarz Bellin zwrócił się do 
mnie z propozycją, bym w y­
świetlił tajemnicę, nie przypusz­
czałem, że uda mi sie kiedykol­
wiek rozwikłać tę zagmatwaną 
aferę... Bo jakże tu wyjaśnić 
mord, skoro nie wiadomo było 
nawet, w jaki sposób został on 
dokonany i czy wogóde miał on

miejsce... Bo czyż nie było mo­
żliwe, że .Roberston zmarł popro 
stu wskutek udaru serca — z 
przerażenia, spowodowanego 
choćby nagleni zgaśnięciem 
światła? Po moim przyjeździe 
do W arszawy, gdy komisarz 
Bellin wtajemniczył mnie w ca­
łą sprawę i zakomunikował, że 
starszy brat Roberstona umarł 
w podobnie zagadkowych oko­
licznościach w Wiedniu, postano 
wiłem się udać do stolicy Au­
strii... Dowiedziałem się tam 
niezmiernie ciekawych rzeczy... 
Przedewszystfciem tego, że Ro­
berston był podejrzany przez po 
liicję wiedeńska o udział w szaj­
ce handlarzy narkotykami... 
Zresztą cała jego rodzina była 
wplątana w podobne interesy... 
O „Baronie X“ nic nie mogły oni 
powiedzieć tamtejsze władze 
śledcze... Szukałem dalej... Do­
tarłem  do mieszkania, które zaj 
mowali kiedyś obaj bracia^ Ro- 
berstonowie... Od sąsiadów i 
znajomych zdobyłem wiadomo­
ści, które potem bardzo mi się 
przydały... Okazało się. że o- 
prócz tych dwóch braci Robeis- 
tonów istniał jeszcze jeden — 
Aleksandter Roberston, adćyda­
wany utracjusz i hulaka, który 
wpędził s wojem postępowa­
niem... Ten to trzeci brat nawią­
zał bliższy stosunek z tancerką 
kabaretową, niejaką Fanny Kol- 
leriberg.

— Fanny Kollenberg? — za­
wołał Kryspin, który przypom­
niał sobie, że Jadzia ma również 
to nazwisko.

— Pamięta pan tę gospodynię 
Karata z Zagórek? To jest o<na 
właśnie...

— Hm... Ciekawie... — mruk­
nął Kryspin, potrząsając głową.

Komisarz Górsk' uśmiechnął 
się i zagadnął Kryspina:

— No, i nie domyśla się pan 
jeszcze, jaki ma z to n  wszyst- 
kiem związek osoba doktora 
Robera. czyli ,;Barona X“ ?

Przodownik walczył z naw a­
łem myśli, pocierając dłoną 
czoło.

— Zaraz... Wiem!... — zawo­
łał uradowany. — Oto doktór 
Rober jest nikim innym, jak 
właśnie owym Aleksandrem 
Roberstonem, bratem Rudolfa i 
Artura...

—  Zupełnie słuśznfc...—przy; 
taknął komisarz Górski. — Otóż 
Aleksander Roberston. wyjeż­
dżając ze swoją ukochaną do 
Wiednia, wykreślił w paszpor­
cie ostatnie cztery litery swego 
nazwiska i w ten prosty sposób 
został — panem Robercm... Ale 
wróćmy do niego pobytu w 
Wiedniu bo chcę, żeby pan zro­
zumiał, w jaki sposób dostałem

się do szajki „Barona X". Otóżi 
przez kilka nocy zjrzędu odwie­
dzałem wiedeńskie spelunki, w\ 
których zwykli s’ę zbierać; 
sprzedawcy narkotyków... N'ie< 
wzbudziłem tam niczyjego po­
dejrzenia, jako cudzoziemiec* 
Oni zresztą znają wszystkich 
swich agentów policyjnych, tatki 
że byłem zupełnie bezpieczny.... 
Po niedługim czasie uchodziłem 

i już za człowieka, który ctbcei 
! s'ę zająć zyskownym proce die - 
i irem... Poczęto mnie traktować*
{jako swego... Szczęśliwy zbiegi 

okoliczności zetknął mnie wr je­
dnej z fyćh spelunek z niejakim 
Gustawem Oldenburgiem, któryj 
wybierał sie do Polski z więk­
szym transportem narkotyków.-< 
Przy kieliszku zdołałem sobret 
w  zupełności zaskarbić jego za­
ufanie... Od słowa do słowa — 
Oldenburg zwierzył mi s'ę, żel 
jedzie do W arszawy — prze-s 
dewszystkiin dlatego, że policjuf 
wiedeńska zaczęła zbyt natar­
czywie deptać mu po pietach... 
Jak mi opowiadał po pianem u 
— miał przy sobie listy polecaj 
jące od wiedeńskiej organizacji 
handlarzy narkotykami do Ka­
rata, który, jak oan w>e, prowa­
dził swój handelek w rzekomymi 
składzie jubilerskim przy No­
wym Świecie... Udało mi sió 
zyskać u Oldenburga takie za­
ufanie, że zaproponował ml* 
bym razem z «wn jccliał do Pol­
ski, gdzie chciał się schron;ć, n;r 
jego koszt... Nie potrzebuję chy­
ba dodawać, że skorzystałem  
bardzo skwapliwie z tego zaproi 
szetnia... W  głowie ułożyłem so­
bie już cały plan działania..« 
Kiedy tylko znaleźliśmy się w! 
Warszawie, zawiozłem mojego 
ptaszka do urzędiu śledczego.* 
Tu dowiedziałem się od komisa­
rza BelRna, że wyniki śledztwa! 
każą przypuszczać, że ..Baron 

j X“ jest w kontakcie z handlarza; 
mi narkotyków... Wspaniale!..- 
Zabrałem wszystkie papiery O* 
clenborgow i i udałem się wprost 
do składu Karata...

— Doskonale -pan to wszystko*- 
urządził... — odezwał sie z nie-j 
kłamanym uznaniem Kryspin.—* 
A w jaki sposób wpadł pan nal 
ślad doktora Robera? ..

— To było dJa mnie zupełnie; 
proste... Przecież hotel „Rex“ 
należał do niego, wobec czegó 
zrodziły się we mnie przyipusz- 
cenia, że Rober jest tu jakoś 
wplątany w aferę ..Barona X"..*. 
Chcąc być najbliżej Robera, 
zgłosiłem się do niego, jeko szo­
fer... 1 Jo t ychc z aso we go kierow­
cę doktora skartowałem sobie 
bardzo łatwo i namówiłem go* 
by porzucił dotychczasowa po­
sadę... Jest on teraz szofereirt 
policyjnym... (Dalszy ciąg jutro].
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R a d jo f o n je  e u r o p e js k ie  w y m ie n ia  
Ją m ię d z y  s o b ą  p r o g r a m y  w  r a m a c h  
it. z w . k o n c e r tó w  e u r o p e js k ic h ,  k tó ­
re z r o d z i ły  s ię  z  p o m y s łu  d y r .  
j ia c z .  „ P o ls k ie g o  R a d ja “ —  d r . Z y g  
j n u n ta  C h a m c a .  K o n c e r ty  te  d a ją  
(m o żn o ść  s łu c h a c z o m  r a d jo w y n i  z a  
a n a j a m i a n i a  s ię  z  m u z y k ą  n a r o -  
H ó w  e u r o p e js k ic h ,  w  w y k o n a n iu  
n a j l e p s z y c h  a r ty s tó w  k r a jo w y c h .
M ak w ia d o m o  b o w ie m , c z ę s to  u tw o  
r y  m u z y c z n e  w y k o n y w a n e  s ą  n a jle  
p ie j  p r z e z  a r ty s tó w  te g o  s a m e g o  
k r a ju ,  co  k o m p o z y to r .

D n ia  4  m a ja  r. b . —  w  p ią te k  o 
g o d z .  2 0 .3 0  „ P o ls k ie  R a d jo “  w r a z  
z  c a ły m  s z e re g ie m  in n y c h  r a d jo f o -  
h i j  e u r o p e js k ic h  t r a n s m i tu je  ze  
S to c k h o lm u  k o n c e r t  p o ś w ię c o n y
m u z y c e  s z w e d z k ie j .  D la  u ła tw ie n ia  
r a d jo s łu c h a c z o m  z r o z u m ie n ia  d u -  
jeh a  m u z v k i  s z w e d z k ie j ,  p o d a je m y  
g a r ś ć  in f o rm a c y j  o  ż y c iu  m u z y c z -  
nem t e g o  p ię k n e g o  k r a ju .  

v Ż y c ie  m u z y c z n e  w  S z w e c j i  o g n i -  
‘S R u je  s ię  g łó w n ie  w  to w a r z y s tw a c h  
p iu z y c z n y c h  u t r z y m u ją c y c h  w ła s n e

Tip r k ie s t r y .  T o w a r z y s t w  ta k ic h  z n a i -  
B u ie  s ię  n a  t e r e n ie  S z w e c j i  o k . 20 . 
iW  in n y c h  m n ie js z y c h  m ia s ta c h

d z ia ła ją  t o w a r z y s t w a  m u z y k i k a ­
m e r a ln e j ,  k tó r e  ró w n ie ż  o d g r y w a ją  
b a r d z o  w a ż n ą  ro lę  w  u m u z y k a ln ię  
n iu  k r a ju .  O c z y w iś c ie  n a jw a ż n ie j -  
sz e m  to w a r z y s tw e m  m u z y c z n e m  w  
S z w e c j i  j e s t  „ T o w a r z y s tw o  K o n ­
c e r to w e  w  S to c k h o lm ie “  —  k tó r e ­
g o  o r k i e s t r a  s y m f o n ic z n a  s k ł a d a  s ię  
z 8 0  o s ó b  p o d  k ie r o w n ic tw e m  a r -  
ty s ty c z n e m  d y r y g e n tó w  W a c ła w a  
T a l i c h a  i A d o lfa  W ik lu n d a .  W  c ią ­
g u  7 - m ie s ię c z n e g o  s e z o n u  „ T o w a ­
r z y s tw o  K o n c e r to w e "  d a je  p o  d w a  
k o n c e r ty  ty g o d n io w o  w e  w s p a n i a ­
ły m  p a ła c u  k o n c e r to w y m , k u l ty w u -  
ją c m  u z y k ę  s y m fo n ic z n ą  —  ta k  k ia  
s y c z n ą ,  j a k  i w s p ó łc z e s n ą .  D z ię k i 
te m u  w  s to l ic y  S z w e c j i  m a ją  m o ż ­
n o ś ć  r e g u la r n e g o  w y s tę p o w a n ia  so  
liś c i c a łe g o  ś w ia ta .

M u z y k a  s z w e d z k a  p o d le g a ła ,  
r z e c z  o c z y w is ta ,  w p ły w o m  s z tu k i  
m u z y c z n e j  k o n ty n e n tu ,  s z c z e g ó ln ie  
z a ś  w p ły w o m  k la s y c z n e i  m u z y k i 
n ie m ie c k ie j .  W  k o ń c u  X X  w ie k u  
r o z p o c z ą ł  s ię  w  S z w e c j i  s i ln y  p ra d  
w  k ie r u n k u  m u z y k i n a r o d o w e j .  N a  
p ie rw s z e m  m ie js c u  s to i  ja k o  p r z e d ­
s ta w ic ie l  te g o  k ie ru n k u ,  k o m n o z y -  
t o r  A u g u s t  S ó d e r m a n  (1 8 3 2  —

A  D  Ji O
K A T O W IC E  N iedziela , 29 k w ie tn ia .
8.30 — ..K iedy ra n n e  w s ta ją  z o rz e " ;  

8 .3 5  _  G im n as ty k a ; 9,25 —  C h w ilk a  
g o s p o d a rs tw a  d o m o w eg o ; 9.30—T ra n s ­
m is ja  o tw a rc ia  T a rg ó w  P o z n a ń sk ich ; 
!10,00 — K azan ie  n a  4 -tą  n iedzielę  po 
(W ielkiej N ocy  n a  te m a t:  „ P o c ie c h a
S y n ó w  B o ż y ch "  —  w y g i. ks. m gr. E d- 
rw ard S z w e jn ic ;  10.15 —  T ran sm is ja  
z  u ro c z y s to śc i p o św iecen ia  cy w iln eg o  
p o r tu  lo tn iczego  w  W a rsz a w ie  n a  O* 
k ę c iu  w  o b ecn o śc i P a n a  P re z y d e n ta  
Rzipłi t e j : 11.10 — O d c zy t m isy jn y  p-t. 
„ S w . Jan  B osko  — m is jo n a rz em " ; 
ill,3 0  — M uzyka p o p u la rn a  z p ty t;  
HSU57 —  S y g n a ł ozasu  i h e jn a ł z K ra ­
k o w a ;  12.10 — W iadom  ści m e te o ro ­
lo g ic z n e : 12.15 — P o ra n e k  m u zy c zn y
Z Filih. W a rsz . w  w y k . o rk ie s try  Filii. 
9 u d z ia łem  L eo n a  B o ru ó sk ieg o ; 13.00—  
O d c z y t  m u zy c zn y  p. t. „ G rze g o rz  G er 
w a z y  - G o rczy ck i w  200-tną ro czn icę  
p n ie r c i" ;  13.30 —  T ran sm is ja  frag m en  
fen m ię d z y n a r. m eczu  b o k se rsk ie g o  
P o ls k a  — A u s tr ia ;  14.00 —  Ks. d r. Bo!. 
R o s iń sk i:  „ S trze żm y  czy s to śc i w ia ry " ;  
(14.15 — W iad o m o ści b ie ż ą c e ; 14.20—  
K o n c e r t  p o p u la rn y  w  w y k . o rk ie s try  

in d o lin is tó w  T o w . im. M oniuszki w  
/e łn o w c u ; 15.00 — .C o s ły c h a ć  na 
ą sk u " ; 15.20 —  K o n cert o rk ie s try  
dow ej z p rz y śp ie w k a m i; 16.00 — 

p ro g ra m  dla d z iec i; 16.30 — F ra g m en t 
jp „ P ą tn ik a  K a ra p e ty " ;  16.45 — P o g a ­
d a n k a  p. t. „C o rok  n o w a  w io sn a " ; 
117.00 —  T ra n sm is ja  frag m en tu  m ięd zy  
B a ro d o w eg i m eczu  ten iso w eg o  pom ię­
d z y  K lubem  B erliń sk im  . R o t-W e is s "  
9  W a rsz a w sk ą  „ L e g ją " ; 17.30 — K on­
c e r t  m uzyki po lsk iej o c h a ra k te rz e  to­
n o w y m  z u d z ia łem  S ta n is ła w y  A rga- 
feińskiei: 18.00 — S łu ch o w isk o  p. t .:
wW  m ajo w em  s ło ń c u " ; 18.40 — Prof. 
S t-  L ig o ń : „ B e ry  i bo jk i ś lą sk ie " ;
(10.05 —  R o zm aito śc i; 19.15 — R ad jo - 
Itygodniik dla m ło d z ież y ; 19.30—T ra n s ­
m is ja  z P o zn an  a m ię d z y p ań s tw o w eg o  
sp o tk a n i a b o k se rsk ie g o  P o lsk a —N iem ­
c y ;  19.45 — W iad o m o ści sp o r to w e ; 
119.50 —  „M yśli w y b ra n e " ;  19.52 — 
„N a  w es tej lw o w sk ie j fa li" ; 20.57 — 
(T ransm isja  z te a tru  „L a S c a la "  w  M e 
d jo ta n ie . O p e ra  .W e r th e ra "  J. M asse ­
n e ta .  W  p rz e rw ie  I-sze.i: fe lieton  o o-

fe rze  . .W e rth e r" . W  p rz e rw ie  ł l-g ie j:  
e lie to n  lite rack i „ P rz e z w y c ię ż o n y  ro

m ans- G o e th e 'g o : 23.45 — 24.00 —
W iad o m o ści sp o rto w e  o ra z  w  adom o- 
ści m e teo ro lo g .
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RADJO W Y KULT MICKIEWICZA
R o zg ło śn ie  P o lsk ie g o  R a d ia  tran sm i 

tu ją  ra>z w  n te s ią o u  au d y c je  p o św ię c o ­
na w  e#!>ści A dam ow i M ick iew iczow i. 
A u dycje  te  sw y m  poziom em  i podnio­
sły m  n a s tro je m  w zb u d za ła  w  el/kie z a ­
in te re so w a n ie  n a js z e rsz y c h  w a rs tw  ra  
d jo s łu ch aczó w  d o b rz e  b ęd zie  w ięc  
p rzy p o m n ieć  ich g en ezę . T ra d y c ja  mic 
k iew io zo w sk a  w  Widmie, u k o ch an y m  
m ieście p oety , je s t  ż y w a . M ie jsco w y  
Z w iązek  L ite ra tó w , m a ją c y  sw a  s ie ­
dz ibę  w  m o rach  b. w ięzien ia  filom a­
tó w  w  k la sz to rz e  p o b a zy łjań sk im  u rz ą  
dza od  ro k u  1933-go ś ro d y  lite rack ie , 
po św ieco n e  M ick iew iczo w i. Z ty ch  
w ła ś tre  p o sied zeń  w y ro s ły  ra d io w e  a- 
uidycje Sou czci W ie sz cz a . C elem  ty ch  
a u d y cy j b y ło  rtie ty tk o  ro-zpow szechnie 
nie w  sp o łe cz eń s tw ie  po lsk im  w ie d z y  
o M iokiew iczu, a le  ró w n ież  p rz e k o n a ­
nie s łu c h a c z y  ż e  n a jw ię k sz y  p o e ta  
polski je s t w ieczn ie  a k tu a ln y  i że  tw ó r 
c ze ść  jeg o  m o że  b y ć  w a rto śc io w y m  
p o k arm em  d u ch o w n y m  d la  d iz ise jsze - 
go c z ło w iek a . R ad io w e  W ieczory  m ic­
k iew iczo w sk ie  sa n a jle p szą  p ro p a g an ­
dą ż y w e g o  M ie k ie w c z a . c ze g o  d w o ­
dom są  e n tu z ja s ty c zn e  lis ty  ra d jo s to - 
ch aczó w . d z ięk u jący ch  z w d z ię c z n o ś­
cią za  o d św ieżen ie  w  ich o am  ęci a rc y  
dz ie l nasze j lite ra tu ry . K ażd y  w ie cz ó r 
p o św ięco n y  je s t  jednem u zag a d n ie tru .

. a w ięc  P a ń s tw o w e m u  W y d a n iu  D zieł 
W sz y stk ic h  M ick iew icza, p oezji F ilo- 
m ató w , stu le  eto .P a n a  T a d e u sz a "  i 
re lig iincśc i M toklew icza. . „ W iec z o ry  
M ick iew iczo w sk ie"  .poza p rz em ó w ie ­
niam i n a jw y b itn ie jsz y c h  z n aw c ó w  dzie 
iów  l i te ra tu ry  o b e jm u ją  ró w n ież  de ­
k lam acje  u tw o ró w  ipoety o ra z  w y s tę ­
p y  so lis tó w  i ch ó ró w , k tó rz y  w y k o n u ­
ją  m u zy c zn e  k o m p o zy c je  na tem a t 
u tw o ró w  M ick iew icza . .W ie c z o ry  M c  
k iew ic zo w sk ie"  n a d aw a n e  b ed a  p rzez  
P o lsk ie  R ad io  do c z e rw c a  w łączn ie , 
poczem  po p r z e r w ę  w a k ac y jn e j z a c z ­
nie się  w  jes ien i n o w y  cy k l. P ro je k tu ­
je  się w y d a n ie  sp ec ja ln e j księgi, w  któ 
re j z eb ra n e  beda  te k s ty  radijow ych 
„ W ie c z o ró w  M e k to w ic z  w sk io h " .

1 8 7 6 ) , n a s t ę p c a  je g o  —  W . P e t e r ­
s o n , k o m p o z y to r  B e r g e r  ( u r .  w  r. 
1 8 6 7 ) i H u g o  A lfv e n  ( u r .  w  r. 
1 8 7 2 ) . Z w ła s z c z a  te n  o s ta tn i  c z e r ­
p ie  s w e  n a tc h n ie n ie  z  b o g a ty c h  ź r ó  
d e ł  s z w e d z k ie j  m u z y k i  lu d o w e j .  W  
m ło d s z e m  p o k o le n iu  k o m p o z y to r ó w  
w y b i ł  s ię  n a  p ie r w s z y  p la n  K u r t  
A l te r b e r g  (u r .  w  r. 1 8 8 7 ) ,  k tó r y  
w ie le  s w y c h  u tw o r ó w  o p a r ł  o  b o ­
g a te  s k a r b y  m u z y k i lu d o w e j.

S z w e d z k a  m u z y k a  lu d o w a  j e s t  
z a s a d n ic z o  m u z y k ą  in s t r u m e n ta l ­
n ą . W id o c z n ie  k r a jo w i  te m u , g d z ie  
lu d z ie  r o z p ro s z e n i  s ą  n a  w ie lk ic h  
p r z e s t r z e n ia c h  i g d z ie  o s ie d la  m a ją  
c h a r a k te r  n ie m a l s a m o tn ic z y ,  b r a ­
k o w a ło  g r u n tu  d o  s z e r s z e g o  k u l ty -  
w o w a n ia p  ie śn i lu d o w e j.  M u z y k ę  
u p r a w ia l i  w ę d r o w n i  g r a jk o w ie  b a r  
d z o  c h ę tn ie  w id z ia n i  n a  w s z e lk ic h  
lu d o w y c h  u r o c z y s to ś c ia c h  w r a z  ze  
sw y m i n s t r u m e n ta m i ,  z  p o ś r ó d  k tó  
ry c h  n a jw a ż n ie j s z e  s ą  s k rz y p c e ,  
b a s  i k la r n e t .  M u z y k a n c i*  ci s t w o ­
rz y li  o k . 1 4 .0 0 0  m e lo d y j ,  k tó r e  z o ­
s t a ły  w  s p o s ó b  n a u k o w y  z e b r a n e  i 
o g ło s z o n e .

T a ń c e m  n a r o d o w y m  je s t  t. z w . 
„ P o l s k a " ,  j e d n a  z fo rm  d a w n e g o  
ta ń c a  n a r o d o w e g o  P o la k ó w  —  p o ­
lo n e z a .  P o lo n e z  p r z e s z c z e p io n y  n a  
g r u n t  s z w e d z k i  z m ie n ił  n ie c o  s w ó j  
c h a r a k te r ,  z a c h o w u ją c  j e d n a k  w i ­
d o c z n e  p o w in o w a c tw o .  O d  p o c z ą t ­
k u  X IX  w ie k u  r o z p o w s z e c h n ia  s ię  
ró w n ie ż  w  S z w e c j i  w a lc .

M e lo d je  g r a jk ó w  w ę d r o w n y c h  
m a ją  c h a r a k te r  „ m e lo d y j  m a r s z o ­
w y c h " .  S ą  to  m a r s z e  w e s e ln e  i p ie ­
śn i z w ią z a n e  z e  z w y c z a ja m i  o d n o -  
s z ą e e m i s ię  d o  ś w ią t ,  u r o c z y s to ś c i  
ro d z in n y c h  i t. p ., j a k  n p . m e lo d je  
p r z y  n a le w a n iu  g o ś c io m  w ó d k i  lu b  
p r z y  p o d a w a n iu p  ie c z e n i.

W  p ó łn o c n y c h  c z ę ś c ia c h  S z w e ­
c ji, k tó r e  n a jd łu ż e j  z a c h o w a ły  s w ó j  
p a s t e r s k i  c h a r a k te r ,  i s tn ie ją  r ó w ­
n ie ż  p ie ś n i  i m e lo d je  g r a n e  n a  r o ­
g a c h  lu b  f u ja r k a c h  z  k o r y  b r z o z o -  
w e j. T e  p a s te r s k ie  m e lo d je  o  t y p o ­
w o  s ta r o ż y tn e m  b r z m ie n iu  s t a n o ­
w ią  p o d s t a w o w ą  c e c h ę  c h a r a k te r y  
s ty c z n e j  m u z y k i lu d o w e j  s z w e d z ­
k ie j.

Antyżydowskie wybryki
b. O.W.P.

Król. Huta jest w  ostatnich 
dniach terenem ekscesów  antyży­
dowskich, dokonywanych przez 
nieodpowiedzialną m łodzież spod 
znaku OWP.

Wczoraj wieczorem  na ul. W ol­
ności podszedł do przechodzącego 
tą ulicą Szlom y Bendera Fryderyk  
Schneider (M ieleckiego 41) i ch w y­
c iw szy  go za brodę, wytarm osił 
Bendra, a następnie kopnął trzy­
krotnie strwożonego izraelitę w po 
śladek.

Napaści tej tow arzyszyły  toczy- 
ste epitety pod adresem Żydów.
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=■ REPERTUAR
TEATRU POLSKUGO

S o bo ta , 28 k w ie tn ia  r.b. o  gAi.  15,30 
P rz e d s ta w ie n ie  szk o ln e  „K ot w  bu­
tac h " . S p rz e d an e  d la R o d z in y  P o lic y j­
ne].

O  godz. 20 —  P o p u i. w ie cz o rn e  „T o- 
w a risac z " .

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
W  sobo tę , dn ia  28 b. m. o  godz. 

16-tej pop. sp rz ed a n e  p rz ed s ta w ien ie  
przepiękne bajk i „K ot w  b u tac h "  dla 
R odziny  P o licy jn e j. B ile ty  do n ab y c ia  
w  R odzin ie  Pot., o ra z  w  dn iu  p rz e d ­
sta w ien ia  p rz y  K asie T ea tru .

B  Ogłoszenia DROBNE |
ŻEGIESTÓW  . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon  w iosenn y trw a do 15 czerw ca  
pod znakiem  taniości! N ajkorzystn iej­
sz y  okres przeprow adzania kuracji ką­
pielow ej. N ajprzyjem niejszy w y p o c z y ­
nek. P rospekty, cenniki w y sy ła  T -w o  
W łaść. realności I Komisja Z drojow a.

SPRZEDAM  MAGIEL ręczn y  i rol- 
w a g ę  w  dobrym  stanie. Z głoszen ie: 
St. Żydek. Naklo Śl.. osada D w orzec .

TO W ARZY STW O  BANKOW E W  
GRODNIE przeszło  w  stan likw idacji 
i w sze lk ie  pretensje k ierow ać należy  
do likw idatorów . Spow odu zatem  usta­
nia dzia ła lności nie m ogą być  angażo  
^r2oi^genrf_«y^wog0le_£racownicy.

W RÓŻBA TRAFNA z kart i ręki. 
K atow ice, ul. S tarow iejska  5 m. 9. H o­
norarium um iarkowane. P rzyjęc ia  co -  
dzień od 10 rano do 7 w iecz . prócz nie  
dziel i św iat.

N i e z a p ł a c i ł  c e c h y
i pobił restauratora

R e s ta u ra c ja  R ich te ra  w Król. H ucie 
(K atow icka  19) b y ła  on eg d aj p rz ed p o ­
łudniem  te ren em  sk an d a liczn e j a w a n ­
tu ry  jak ą  w y w o ła ł niej. Ja n  K ozielsk i 
(M elanji P a rc z e w sk ie j 6 ).

N iem ając  ani g ro sz a  p rz y  d u sz y  Ko­
zielsk i w ra z  z to w a rz y sz e m  niej. K a- 
p icą  (H a jd u ck a  18), p rz y b y li  do re s ta u  
racji, zam ów ili p o tr a w y  i n ap o je  i g d y  
upom niano  się  o u reg u lo w an ie  ra ch u n ­
ku odm ów ili z a p ła ty , z a ś  c zy n iąceg o  
im z teg o  p o w o d u  w y m ó w k i re s ta u ra to  
ra napad li i pobili.

K iedy w e z w a n y  na m ie jsce  p o lic jan t 
z a m ie rz a ł o b y d w u  d a rm o z ja d ó w  odpro  
w ad zić  do k o m isa ria tu , K ozielsk i s ta ­
w ia ł mu o p ó r a  n a w e t u d e rz y ł  go w  
b ro d ę , z e rw a ł p a s  i w re sz c ie  u g ry z ł 
go  w  palec...

D o p ie ro  w e zw an a  p rz e z  słu żb ę  p o ­

m oc w  sile k ilku  p o s te ru n k o w y c h  do­
p ro w a d z iła  do o b ezw ład n ien ia  a w a n ­
tu rn ik a  i o sa d z en ia  go w  a re sz c ie . K a- 
p ic y  u d a ło  się  zb iec.

P od rzu tek
pod drzwiami k o c M a

P o lic ję  w  S ta ry c h  T a rn o w ic ac h  z a ­
w iadom iono., że  A g n ieszk a  K u rd o w a  z 
S t. T a rn o w ie  p o d rz u c iła  sw e  2-dn iow e 
n iem ow ie  pod d rz w i m ieszk an ia  P io tra  
K utym a.

P o n ie w a ż  K u ty m a je s t  k a w a le re m  i 
n ie m ógł się  zao p iek o w ać  n iem o w lę ­
c iem  p rz e to  o d d an o  je  do ź ió b k a  dla 
n iem o w lą t w . T a m . G ó rach . Za w y r o d ­
n ą  m atk ą , k tó ra  po tym  w y p a d k u  opu­
śc iła  dom . w d ro żo n o  p o szu k iw an ia .

A B O N A M EN T m iesięczn ie  w a d m  a is tra c ji  wzgl. z am ie jsco w y  zł. 2 .20 , z ag ra n ic ą  zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lm m . w iersz 1 lam ow y op isow y  zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklam y 60 gr„ drobne 15 g ro szy  za w yraz. W  n'edzieie I dni św ią teczn e  25 proc. drożej.
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